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WYROK W AFERZE BITOŃSKIEGO 
W dniu 13 bm. Trybunał Bezpieczeń­

stwa Państwa (Tribunal de Surete de 
1'Etat) rozpatrywał sprawę Adama Bi-
tońskiego i jego żony. 

Jan Kłaput, b. urzędnik reżymowego 
konsulatu w Paryżu i szef reżymowego 
szkolnictwa we Francji został skazany 

zaocznie na 10 lat ciężkiego więzienia 
(détention criminelle). Adam Bitoński 
został skazany na 4 lata więzienia, jeg« 
żona została uniewinniona. 

Sprawozdanie z procesu podamy vr 
jednym z najbliższych numerów. 

Zwołanie Kongresu Polonii Amerykańskiej 
W Chicago odbyło się posiedzenie dy­

rekcji Kongresu Polonii Amerykańskiej, 
w którym wzięli udział prezes Karol 
Rozmarek, wiceprezesi sędzia Adesko, 
M. Wasilewski i Zygmunt Zakrzewski, 
sekretarz generalny ks. Walerian S. 
Karcz oraz dyrektorzy: Franciszka Dy­
mek, Szymon Jarosiński, Zofia Wójcik, 

TYDZIEŃ POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

BURZLIWE POCZĄTKI 
NOWEGO ROKU 1964 
WBREW pokojowym deklamacjom 

polityków, nowy rok 1964 zaczął 
się burzliwie. Zwłaszcza na południo­
wym, afro-azjatyckim odcinku świato­
wego frontu, nie tylko żarzą się lub 
rozpalają na nowo dawne ogniska „ma­
łych" wojen, czy krwawych rozruchów, 
ale powstają lub grożą nowe. 

Idąc od Dalekiego Wschodu, widzimy 
wpierw toczącą się dalej wojnę z dy­
wersją komunistyczną w płd. Wietna­
mie; nie ustała ona, bynajmniej, po 
śmierci braci Diem, tylko mniej się o 
niej pisze, bo nie ma do zanotowania 
sukcesów nowego reżimu, gorąco po­
pieranego przez Waszyngton. Nie u-
staje też wcale, a nawet zmusiła do 
podróży brytyjskiego ministra obrony 
Thorneycroft'a „mała" wojna na Bor­
neo, gdzie indonezyjskie oddziały pene­
trują systematycznie granicę Sarawa-
ku, jednego z krajów Federacji Male-
zyjskiej, której bezpieczeństwo W. Bry­
tania gwarantuje. Krwawe rozruchy w 
Kalkucie poświadczyły, że konflikt re­
ligijny między hindusami a muzułma­
nami oraz narodowy o Kaszmir grozi 
wciąż poważniejszym wybuchem między 
Indiami a Pakistanem. Kiedy wiek i 
zdrowie faktycznego dyktatora Indii, 
Nehru, który uległ ostatnio lekkiemu 
co prawda, ale udarowi mózgowemu, 
nie pozwolą Mu na dalsze sprawowa­
nie władzy, na subkontynencie indyj­
skim można się spodziewać zaostrzenia 
nierozwiązanych konfliktów. 

Patrząc dalej ku zachodowi, stwier­
dzić musimy coraz energiczniejszą, choć 
skąpo wspominaną, akcję prowadzoną 
z sąsiedniego Jemenu przeciw brytyj­
skiemu panowaniu nad zatoką Adenu, 
czyli ważnej dla strategii światowej 
bramy z Morza Czerwonego na ocean 
Indyjski. Dodatkowe zagrożenie całego 
jtego obszaru powstało wreszcie w ostat­
nich dniach, na skutek rewolucyjnego 
objęcia władzy przez prokumunistycz-
ne grupy na dwu wyspach Zanzibaru. 
Jeszcze dalej posuwając się na zachód, 
oprócz wznowionego konfliktu na 
Cyprze, zanotować musimy groźbę o-
strego sporu między państwami arab­
skimi a Izraelem o wody Jordanu, nad 
których problemem radzi właśnie arab­
ski „szczyt" w Kairze. 

Wreszcie, nie oszczędzając i zachod­
niej półkuli, groźny niepokój, nurtują-
cy życie narodów, wyraził się nowym 
wybuchem w Panamie, nad jeszcze waż­
niejszą od adeńskiej bramą z Atlanty­
ku na Pacyfik, nad kanałem przez Ame­
rykanów na obszarze tego, małego kra­
ju na początku naszego wieku wybu-

d°Równoczesna wizyta kubańskiego Fi-
, , rastra w Moskwie nie wróży także 
£ «»»»" i® -
czowem nie uległy, widać, zapowiadane­
mu przez sowietologów pogorszeniu. 

Orędzie „o stanie unii' 
__ przedwyborcze 

Ma tle tak burzliwej sytuacji świa­
towej, nowy prezydent Stanów Zjedna-
towcj, g Johnson, wystąpił ze 
CZ°nm merwszym i - Jeśli nie zosta-

na jesieni wybrany — ostatnim o-
nl! 'Im styczniowym „o stanie unii". 
rę' \ • fn dotyczyło niemal wyłącznie 
°ręd! wewnętrznych, a zagraniczną po-
?rj światową zbyło zaledwie kilkoma, 
litykę -Haniami. Stanowi to zapew-

rss' ££«"•ku <— -
(Dokończenie na str. 8) 
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Na zdjęciu od lewej: R. Ngala — przywódca opozycji, 
weł Ngey i Tom Mboya —członkowie rządu Kenii. 

podległa Kenia" na str. 4-tej i 5-tej) 

gubernator McDonald, Yomo Kenyatta, Pa-
(P. artykuł A. Poklewskiej-Koziełł p.t. „Nie-

Na zdjęciu chór pol­
skich uczennic gim­
nazjum „La Re­

traite" w Londy­
nie w strojach na­
rodowych. (Szczegó­
ły w artykule p.t.: 
„O polskich uczen­
nicach w angiel­
skim gimnazjum" 
na str. 5) 

APEL 00 0. N. Z. 
W SPRAWIE PRZEŚLADOWANIA KOŚCIOŁA W POLSCE 
Pisma amerykańskie „New York 

Times" oraz „New York Herald Tri­
bune" oraz „Washington Post" ogłosiły 
list p. Stefana Korbońskiego, przewod­

niczącego polskiej delegacji do Zgroma 
dzenia Europejskich Narodów Ujarz­
mionych (ACEN), domagającego się 
wysłania specjalnej komisji ONZ do 

towania księży, zamykanie seminariów, 
usuwanie zakonników i zakonnic z 
klasztorów, zakaz organizowania piel­
grzymek, usuwanie kapliczek i krzyżów 

przydrożnych, wyrzucanie ze służby 
państwowej rodziców chrzcących swoje 

dzieci, nadmierne opodatkowanie Koś­
cioła, sprzedawanie na licytacji za 
zaległe podatki przenośnych organów i Polski dla zbadania wzrastających 

prześladowań Kościoła Katolickiego, szat liturgicznych itd. 
List cytuje takie przykłady, jak aresz 
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DEPESZA RADY TRZECH 
DO OJCA ŚWIĘTEGO 

W związku z pielgrzymką Ojca Świę­
tego do Ziemi świętej Rada Trzech 
wysłała w dniu 7 stycznia 1964 na ręce 
Amb. Kazimierza Papée następującą 
depeszę : 

Wyrażając uczucia wszystkich wol­
nych Polaków, którzy łączyli się swoimi 
życzeniami i nadziejami z historyczną 
pielgrzymką Ojca Świętego do miejsc 
świętych śmierci i zmartwychwstania 
naszego Zbawiciela, składamy Waszej 
świątobliwości gorące wyrazy naszej 
wiary w opatrznościowe wyniki pa­
miętnej inicjatywy apostolskiej dla u-
stalenia sprawiedliwości i pokoju 
świecie. Odnawiając uczucia synowskie­
go oddania, upraszamy o apostolskie 
błogosławieństwo. 
Gen. W. Anders Amb. E. Raczyński 

Gen. T. Bór Komorowski 

Jan Nowak, Wiktor Szalankiewicz, Wła­
dysław Dworakowski, Stanisław Su­
checki, Józefina Wolas, Wence Dołę-
gowski, Joanna Żotkiewicz, Izydor Bru­
dziński, Leopold Krzyżak i Edward 
Kurmel. 

Prezes Rozmarek złożył obszerne 
sprawozdanie ze swego urzędowania za 
okres od 16 czerwca 1962. Sprawozda­
nie to objęło zabiegi prezesa Rozmar-
ka o dalszą sprzedaż amerykańskich 
produktów rolnych Polsce, o przyzna­
nie Polsce uprzywilejowanej taryfy cel­
nej (most favored nation status), prze­
mówienie w imieniu Kongresu Polonii 
na ceremonii odsłonięcia tablicy pa­
miątkowej Paderewskiego na cmenta­
rzu Arlington, korespondencję z se­
natorami i kongresmanami w sprawach 
polskich oraz cały szereg przemówień 
na uroczystościach narodowych i spo­
łecznych. Prezes Rozmarek wyjaśnij 
swój list, napisany do prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych w sprawie artyku­
łu, jaki ukazał się w zachodnio-niemiec-
kim tygodniku „Der Spiegel" Artykuł 
ten ujawniał plany atomowego zniszcze­
nia Polski na wypadek wojny pomiędzy; 
Zachodem a Związkiem Sowieckim. 

Omówił też szczegółowo odpowiedź na 
ten list, jaką w imieniu prezydenta na­
desłał Departament Stanu. Odpowiedź 
ta zapewnia, że Stany Zjednoczone nie 
mają zamiaru udzielania broni atomo­
wych jakiemukolwiek rządowi, który 
mógłby je użyć poza obronnymi plana­
mi NATO. 

„Ta odpowiedź Departamentu Stanu 
nie zamyka sprawy" — mówił prezes 
Rozmarek. „W szybkim rozwoju 
wypadków międzynarodowych baczyć 
musimy coraz pilniej, aby nie­
mieckie tezy wojenne nie przeważyły na 
Zachodzie ,lecz by były całkowicie pod­
porządkowane planom Stanów Zjedno­
czonych, Anglii, Francji i innych sprzy­
mierzeńców NATO". 

Sprawozdanie prezesa Rozmarka dy­
rektorzy przyjęli z uznaniem. Sprawoz­
dania składali również ze swej dzia­
łalności : wiceprezes sędzia Tadeusz 
Adesko; wiceprezes M. Wasilewski i 
wiceprezes Zygmunt Zakrzewski oraz 
poszczególni dyrektorzy i dyrektorki. 

Omówiono również sprawę dotychczas 
poczynionych przygotowań do godnego 
i trwałego uczczenia Tysiąclecia Polski 
Chrześcijańskiej. 

Dyrekcja jednogłośnie uchwaliła tzw. 
„Statement of Policy", ujęty w trzecłi 
zasadniczych punktach: 

1. Wyrażenie ubolewania z powodu 
tragicznej śmierci prezydenta Kenne-
dy'ego, zapewnienie prez. Johnsona o 
lojalnym poparciu we wszystkich dzia­
łaniach krajowych i międzynarodowych, 

2. Przytoczenie „z głębokim zadowo­
leniem i uczuciem wdzięczności" słów, 
jakie ówczesny wiceprezydent, obecnie 
prezydent Johnson wypowiedział na ob­
chodzie Konstytucji 3 Maja w Chicago 
w dniu 5 maja 1963, że: 

„Celem Stanów Zjednoczonych jest I 
będzie nadal dopatrzenie, aby przywró­
cona była wolność Polsce i innym na­
rodom Wschodniej Europy". 

3. Uzasadnienie konieczności natych­
miastowego uznania granicy polsko-nie-
mieckiej wzdłuż Odry i Nysy. 

Dyrekcja uchwaliła, że szósta Krajo­
wa Konwencja Kongresu Polonii Ame­
rykańskiej odbędzie się w Chicago W 
jesieni 1964 r. Datę Konwencji ma wy­
znaczyć Zarząd. 
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NATURALNA SKŁONNOŚĆ 
Wynik naturalnego ku wolności pędu: 
Swoboda w popełnianiu swoich własnych błędów. 

JESZCZE JEDNO POTWIERDZENIE 
Cypr potwierdza tę prawdę, którą wszyscy znacie: 
„Mój sąsiad" — to to samo, co „mój nieprzyjaciel". 

RZADKI WYJĄTEK 
Ten wyjątek ze wszystkich najbardziej mnie wzrusza: 
Pisarz, co nie uważa siebie za geniusza. 

Rawicz 



S O V 1 E T I C A  

Trudności wewnętrzne 
1 handel z „kapitalistami" 

< îhruszczow nie zapomniał, widać, cy­
nicznego powiedzenia Lenina, że za­
chodni „kapitaliści gotowi by sprzeda­
wać nawet stryczki na swoje własne 
szyje, aby handel szedł. Z tegorocznych 
bowiem .nowych i większych, niż przez 
;dnele lat, trudności żywnościowych Mo­
skwa szuka ratunku u tychże kapitali­
stów, których pogrzebanie we współpra­
cy z „towarzyszami chińskimi jeszcze 
ostatnio uznał Chruszczow za główny 
cel komunizmu. Niemniej stają oni nie­
mal w ogonku do sowieckich ofert i 
zdradzają pełną gotowość ratowania 
kandydatów na swoich grabarzy. 

Grudzień był miesiącem corocznych 
epędów na Kreml komunistycznych ka­
cyków z całego imperium. Wpierw na 
Centralny Komitet, a potem na budże­
tową sesją Wierchownego Sowietu. Pod­
czas tzw. obrad obu tych ciał, które po­
legały na referatach Chruszczowa, po­
chwalnych peanach na cześć jego nie­
omylnej mądrości ze strony wszystkich 
mówców i na jednomyślnych uchwałach 
rządowych wniosków, tematem niemal 
wyłącznym były sprawy gospodarcze, 
kryzys rolny i sposoby zaradzenia mu. 

Zachodnia prasa, propagująca za 
Wszelką cenę pokojową koegzystencję z 
Sowietami, reklamowała ogromnie 
umniejszenie budżetu wojskowego na 
rok bieżący, jako środka przeciw eko­
nomicznemu kryzysowi, na dowód sowiec­
kiej pokojowości. W rzeczywistości bud­
żet wojskowy z 13,900 milionów rubli 
yt 1963 r. obniżono zaledwie o 600 
milonów, co jest cyfrą bagatelną. 0-
kazuje się natomiast jasno z wypo­
wiedzi Chruszczowa i głosów prasy so­
wieckiej, że pomocy w rozwiązaniu 
.trudności Moskwa spodziewa się przede 
Wszystkim od Zachodu. Na bliższą metę, 
|>olega ona na zakupach zboża, doko­
nanych już w Australii i Kanadzie oraz 
będących w toku na terenie Stanów 
Zjednoczonych. Na dalszą metę, czyli w 
'rozwinięciu przemysłu chemicznego, 
produkującego nawozy sztuczne, oczeku­
je Moskwa od Zachodu również dostaw 
^potrzebnych maszyn, a nawet pisze się 
o możliwości budowania fabryk w So-

Lwi etach przez zachodnich kapitalistów. 
(Równolegle, rząd sowiecki mobilizuje 
yw tym celu swój satelicki reżim w 
Czechosłowacji, najlepiej z dawnych cza­
dów przygotowanej do powiększenia te­
go rodzaju przemysłu u siebie. 

Wobec tej ofensywy pokus, przepla­
tanych pogróżkami, postawa Zachodu 
fiest, niestety, chwiejna. Każdy z kra-
Sów chciałby sam sprzedawać a oburza 
teię na ochotę innego, czego dyplomacja 
Sowiecka nie omieszka wyzyskać. 

ZABÓJSTWO KENNEDY EGO PRZEZ KOMUNISTĘ NIE ZASZKODZIŁO... 
Jednego wielkiego niebezpieczeństwa, 

które mogło zagrozić ofensywie uśmie-
jchów, adresowanych do Zachodu ze Sta­
nami Zj. na czele, dla przetrwania wew-
Ii?trznego kryzysu, Moskwa już się nie 
obawia. Niebezpieczeństwo polegało na 
jtym, że Oswald, morderca Kennedy'ego 
:był komunistą, który ponadto spędził 
jtrzy lata w Sowietach, co mogło wywo­
łać silną reakcje antysowiecką w Ame-
ry.-e. 

Wychodząc ze znanego i często prak­
tykowanego założenia, że najlepszą o-
brotią, zwłaszcza wobec opinii zachod­
niej, jest atak, Moskwa od razu na­
zwała Oswalda — wbrew wszelkim kon­
kretnym faktom — narzędziem rasy-
Sty:znego, „faszystowskiego" Ku-kłuks-
klanu i jak dotąd odniosła na tym pro­
pagandowym polu duży sukces. To, 
że morderca Prezydenta Stanów Zjed­
noczonych był komunistą, że spędził la­
la w Sowietach, że po powrocie stam­
tąd do Ameryki rozpoczął natychmiast 
akcję polityczną w kierowanym przez 
komunistów komitecie „Fair play for 
Cuba", jest w prasie anglo-amerykań-
ekiej przeważnie pomijane. 

Niektórzy, na przekór wszelkiemu, 
ïiwnemu stanowi faktycznemu i nie 
przytaczając na swoje twierdzenia żad­
nych danych, nie tylko pomijają komu­
nistyczny charakter Oswalda, ale nazy­
wają go nawet „fanatycznym krypto-
Jaszystą". Tak np. charakteryzując na­
stroje amerykańskie po śmierci Ken-
hedy'ego, R. Stephen, korespondent lon­
dyńskiego, niedzielnego Observer'a pi-
iBze, że wskrzesiło to „myt Ameryki, 
opanowanej przez Ku-klux-klan, gang­
sterów, naftowych miliardów i fana­
tycznych krypto-faszystów". 

Nikt więc nie dostrzegł w świetle 
Jstrzałów, wymierzonych w Kennedy'ego, 
tragicznego dowodu, że przeniknęła tam 
«głęboko dywersja komunistyczna?! Tak 
JBlepa opinia amerykańska nie jest i 
jedynie londyński korespondent tej in­
nej strony medalu nie chciał zobaczyć, 
t <s). 

Poniżej rozpoczynamy druk cyklu ar­
tykułów stanowiących część historycz­
ną pracy naukowej prof. Wiesława 
Strzałkowskiego o Platonie. Tytuł na­
stępnych rozdziałów: „Wyprawy sycylij­
skie Platona" i „Tragedia Diona". Red. 

Jeżeli obraz dyktatora w „Państwie" 
miał za swój pierwowzór Dionizjusza I, 
tyrana Syrakuz, to został on namalowa­
ny wyjątkowo ciemnymi barwami. Jak 
przypuszcza profesor W. Witwicki 
przyczyną tego mogło być, że Platon 
chciał w sposób dobitny podkreślić ra­
dykalną różnicę pomiędzy dyktaturą a 
ustrojem, który sam proponował, sofo-
kracją, państwem idealnym rządzonym 
przez filozofów. Jes to tym więcej 
prawdopodobne, bo jak to jest szcze­
gólnie widoczne w późniejszej fazie fi­
lozofii Platona, a mianowicie w „Pra­
wach" ustrój proponowany przez niego 
w praktyce nie bardzo odbiegał od 
ustroju państwa totalistycznego ze 
względu na daleko posuniętą w nim 
ingerencję władz w życie prywatne oby­
wateli, motywowaną zarówno względa­
mi etycznymi jak państwowymi. 

Przyczyna to jednak zapewne nie je­
dyna. głębsza tkwi może w psychice 
samego Platona i jego osobistych do­
świadczeniach. Platon piętnuje zarówno 
demokrację jak dyktaturę, bo z nie­
sprawiedliwością obu tych ustrojów sam 
zetknął się w życiu i oba pozostawiły 
głębokie urazy, których ślad widzimy 
w jego dziełach. Demokracja ateńska 
zabiła umiłowanego jego mistrza So­
kratesa, o którym powiada w swym 
„siódmym liście", że „bez wahania na­
zwie go najuczciwszym człowiekiem jaki 
żył w tym czasie", a dyktator Syrakuz 
jego samego wysłał na pewną śmierć 
i przyczynił się do tego, że zniósł on 
największe upokorzenie swego życia, 
będąc wystawionym na sprzedaż na tar­
gu niewolników. Choć o tym ostatnim 
incydencie Platon jakby świadomie 
przemilcza, jakby wskazywała na to 
jego odpowiedź na list Dionizjusza w 
której zapewnia tyrana, że o wszys­
tkim zapomniał, zbieżność świadectw 
historycznych potwierdzałaby, że incy­
dent taki, albo jemu podobny miał 
istotnie miejsce. 

Przypomnijmy jednak wydarzenia, 
które nastąpiły znacznie wcześniej. W 
życiu każdego człowieka są doświadcze­
nia, które pozostawiają piętno niezatar­
te, sięgając do głębin nieświadomości 
i nieraz decydując o dalszym jego roz­
woje Szczególnie dotyczy to wydarzeń, 
z czasów młodości, gdy człowiek 

WIESŁAW STRZAŁKOWSKI CZĘŚĆ I 

SPOTKANIE Z DYKTATOREM 
reaguje jeszcze w sposób spontaniczny 
i żywiołowy, gdy wrażliwość jego nie 
jest stępiona przez nieuniknione roz­
czarowania i zawody. Takim wydarze­
niem brzemiennym w skutki dla Platona 
była śmierć Sokratesa. Gdy wyrok nie­
sprawiedliwy sądu przysięgłych w Ate­
nach skazał nauczyciela i moralistę na 
śmierć za rzekome demoralizowanie 
młodzieży i bezbożność w r. 399 przed 
Chrystusem młody arystokrata ateński 
Arystokles, przezywany dla swych sze­
rokich bar Platonem miał lat 28. Do 
czasu spotkania z Sokratesem brał on 
udział w igrzyskach i pisywał poezje, 
przygotowując się zgodnie z tradycją 
swej rodziny do odegrania roli w życiu 
politycznym Aten. 

Poznanie mędrca głoszącego prymat 
cnoty na tle ogólnego zepsucia, jego me­
toda w docieraniu do jądra zagadnień, 
a wreszcie śmierć bohaterska przyjęta 
dobrowolnie ze względu na poszanowa­
nie praw istniejących choćby niespra­
wiedliwych, otwierająca oczy Platonowi 
na wadliwe systemy rządzenia i ludz­
ką przewrotność — oto decydujący mo­
ment w życiu filozofa 

Odtąd działalność jego zmierzać będzie 
przede wszystkim do rehabilitacji pa­
mięci mistrza, a następnie do urzeczy­
wistnienia ideałów życiowych Sokratesa, 
które stają się podstawą etyczną jego 
filozofii. W filozofii tej idea Dobra 
jest punktem centralnym zarówno meta­
fizyki jak i teorii poznania. Ona też 
jest celem, do którego będą zdążać re­
formy polityczne ustroju planowanego 
zarówno w „Państwie" jak i później­
szych „Prawach". Śmierć Sokratesa nie 
tylko jednak jest czynnikiem decydu­
jącym w powstaniu doktryny filozoficz­
nej, która na płaszczyźnie bytu wyższe­
go rzędu niezmiennych idei przeciw­
stawionych zmiennej zmysłowej rzeczy­
wistości rozwiązywała zagadnienie tra­
dycyjne w greckiej filozofii stałości By­
tu postawione przez Heraklesa i Par-
menidesa. Ona też w dużym stopniu 
decyduje o dalszym życiu Platona i je­
go przygodach, a wśród nich i o oso­
bistym zetknięciu się z dyktaturą Dio­
nizjusza. 

Po śmierci mistrza Platon jak i inni 
uczniowie Sokratesa opuszcza Ateny, 
do których powróci dopiero po 12 la­
tach, by założyć w r. 387 przed Chr. 
swą Akademię. Jak ogólnie zostało 

SZWAJCARIA 

OPŁATEK WŚRÓD ŻOŁNIERZY 2 D.S.P. 
Dnia 5 stycznia 1964 r. urządziło Ko­

ło Żołn. 2. D.S.P. Szwajcaria, tradycyj­
ny opłatek w sali Hotelu Landhaus-
Herisau, na który przybyła duża ilość 
członków Koła wraz z rodzinami. 

Po przywitaniu gości przez prezesa 
Koła kpt. Witkowskiego, wygłosił wice-

PRZEKAZY PIENIĘŻNE 
DO POLSKI 

PRZEDSTA WICIE LST W O 
BASKU TRANSFEROWEGO 
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PACZKI WOLNE OD CŁA 

prezes Koła Głowacki, okolicznościowe 
przemówienie, po czym wyświetlono ko­
lorowe obrazy i szopki przedstawiające 
Boże Narodzenie. 

Następnie odśpiewano kolędy polskie, 
a pułk. Konas złożył Kolegom i ich 
rodzinom życzenia świąteczne i nowo­
roczne. Panie Witkowska i Handzele-
wiczowa obdarowały dzieci paczkami 
świątecznymi. 

Przeprowadzona została i tombola, 
której dochód przeznaczono dla inwa­
lidów i chorych ezłonków Koła. Od­
była się również wspólna wieczerza na 
sali, na której znajdowała się wspania­
le oświetlona choinka. Na zakończenie 
inż. arch. Garliński złożył Kołu 2. 
DSP serdeczne życzenia najlepszego 
razwoju a wszystkim Kolegom i ich 
rodzinom szczęścia i powodzenia w ży­
ciu osobistym i w pracy zawodowej dla 
dobra Polski. Podziękował także Ko­
mitetowi za wzorowe zorganizowanie 
tradycyjnej gwiazdki. St. W. 

RADA NACZELNA KOŁA A. K. W SPRAWIE 
POLAKÓW W ZSRR 

Na grudniowym posiedzeniu Rady 
Naczelnej Koła AK w Londynie przy­
jęta została jednogłośnie następująca 
uchwała w sprawie Polaków znajdują­
cych się nadal w Rosji Sowieckiej : 

„W czasie ostatniej wojny, w latach 
1939—1915 władze sowieckie wywio­
zły w głąb Z.S.R.R. około dwóch milio­
nów obywateli polskich. Ludzie ci, 
zdani na nędzę i poniewierkę, trzyma­
ni byli w więzieniach lub w obozach 
pracy niewolniczej. Duża część ich 
zmarła w Rosji z głodu, z nędzy i z 
pracy ponad siły. 

Z ogłoszonego w roku 1962 oficjal­
nego sowieckiego spisu ludności wyni­
ka, że ponad 170 tysięcy Polaków 
przebywa jeszcze w Rosyjskiej Repub­

lice Sowieckiej, rozciągającej się na 
tereny polarne i na całą Syberię i w 
Kazakstanie. Na terenach tych Polacy 
nigdy nie zamieszkiwali. Cyfry te 
wskazują, że wielkie ilości Polaków 
przetrzymywane są w Rosji bezpraw­
nie. Pośród nich są i żołnierze Armii 
Krajowej wywiezieni przez władze 
sowieckie w latach 19iĄ i 19^5. 

Domagamy się od rządu Z.S.R.R. 
aby umożliwił Polakom osiedlonym 
wbrew ich woli na terenach Z.S.R.R. 
powrót do ziemi ojczystej. Apeluje­
my do narodów i rządów świata wol­
nego o podjęcie kroków zmierzają­
cych do uwolnienia zatrzymywanych VJ 
Z.S.R.R. niewolników i do umożliwie-
na im powrotu do ich krajów ojczy­
stych". 

przyjęte przyczyną tego wygnania jest 
głęboki wstrząs moralny, który otwo­
rzył oczy Platonowi na korupcje demo­
kracji ateńskiej. Czy jednak ta przyczy­
na była jedyną? Czy wygnanie to było 
istotnie dobrowolne ? Czy nie należał 
Platon do jakże znanej dziś kategorii 
uciekinierów politycznych? Wiele po­
wodów mogłody wskazywać _ na to, 
twierdzi J. Burnet w swej książce p.t. 
„Greek Philosophy, Thaïes to Plato". 
Nagły wyjazd uczniów Sokratesa mógł 
być umotywowany względami bezpie­
czeństwa, bo ogólnie było wiadomo iż 
sympatyzowali oni z ustrojem Sparty, 
który Platon zaanalizuje tak szczegó­
łowo w swych „Prawach", przedsta­
wiają; ten ustrój ustami bohatera dia­
logu Spartanina Megillosa, a także pro­
ponując w projektownym przez siebie 
państwie, by jego obywatelstwo było 
uzależnione od posiadania działki tak 
jak było istotnie w Sparcie. Z drugiej 
strony wiadomo, że Platon choć był 
do r. 387 przed Chr. poza Atenami 
brał jednak udział jako obywatel ateń­
ski w paru wyprawach wojennych. 

Długi ten okres w życiu Platona jest 
na ogół prawie nieznany. Sam Plato 
wspomina w swym „Siódmym Liście", 
że był w Italii i Sycylii, powiadając 
Po scharakteryzowaniu swych poglą­
dów na niedoskonałości panujących sy­
stemów rządzenia i wyrażeniu przeko­
nania, że „ludzkość dotąd nie będzie 
miała odetchnienia od swych trosk do­
póki albo ci, co właściwie i prawdziwie 
zajęli się filozofią nie osiągną władzy 
politycznej, albo ci, co mają władzę w 
państwach dzięki zrządzeniu boskiemu 
nie staną się prawdziwymi filozofami, 
że taki był mój ogólny światopogląd 
kiedy przybyłem do Italii i Sycylii z 
okazji mej pierwszej wizyty." Poza 
stwierdzoną podróżą do Italii i na Sy­
cylię wiadomo, że Platon dużo podró­
żował w tym okresie i przypuszcza się, 
że odwiedził także Cyrenę i Egipt, któ­
rego znajomość wykazuje w „Prawach". 
Przypuszcza się też, że zetknął się z 
Pitagorejczykami, a w szczególności z 
Archytasem, światłym władcą Taren-
tum na południu Italii, który później 
Platonowi uratuje życie. Na znajomość 
doktryny Pitagorejeżyków wskazują 
poglądy Platona na nieśmiertelność du­
szy, wyrażone» szczególnie w „Fedonie" 
oraz fakt, że teoria liczb Pitarejczy-
ków zastąpi w ostatniej fazie jego filo­
zofii jego własną teorię „Idej". To 
pewna, że był to okres przygotowaw­
czy dla jego filozofii, której się po­
święci przez następnych 40 lat, pracu­
jąc w swej Akademii w Atenach. Przy­
pomina pod tym względem Platon póź­
niejszego od niego Descartesa, który 
również po okresie podróży i zetknię­
ciu się z wieloma różnymi ludźmi i 
poglądami dojdzie do pełnego sformu­
łowania swej doktryny w swym zaci­
szu w Holandii. 

Pierwszym faktem stwierdzonym hi­
storycznie jest pobyt Platona w Syra-
kuzach w r. 387, gdzie Platon zapewne 
za zgodą Dionizjusza I wtajemniczał 
w arkana swej filozofii młodego wów­
czas Diona, który był jego szwagrem. 
Pobyt ten opisuje Platon w swym Li-
śeie Siódmym, a Plutarch w swym ży­
ciorysie Diona, który częściowo opie­
ra na tym liście Platona. Nie jest 
wiadomo napewno gdzie Platon poznał 
Diona, o którym powiada Plu-

FRANCJA 

WYPŁATY B. JEŃCOM WOJENNYM 
I INTERNOWANYM 

Składając za naszym pośrednictwem 
wszystkim polskim kombatantom ser­
deczne życzenia na 1964 rok, płk 1'Hopi-
talier równocześnie komunikuje, co na­
stępuje: 

«Niniejszym podaje się do wiadomoś­
ci, że- wszystkie karty demobilizacyjne 
Armii Polskiej, odbudowanej we Francji 
w latach 1939-—1940 — zostały przeka­
zane do Centre National des Archives 
Militaires w Pau (departament Basses-
Pyrénées). 

„Podpułkownik l'Hopitalier jest szczę­
śliwy, że może podać do wiadomości, iż 
zaległe należności b. jeńców wojennych 
względnie internowanych w Szwajcarii 
będą im wypłacone; odnośna decyzja 
już zapadła i ppłk 1'Hopitalier, który 
został obarczony tą likwidacją finan­
sową oczekuje instrukcji wykonaw­
czych, by przystąpić do ich wykonywa­
nia we Francji i za granicą. 

„W przyszłym komunikacie podane 
zostaną wszystkie niezbędne szczegóły 
odnośnie tych wypłat. Nie należy więcej 
się zwracać do B.A.A.E., 87, Avenue 
de Suffren, Paris — nowy adres zosta­
nie podany w przyszłym komunikacie. 
(Adres prywatny: 37, avenue J. Jaurès, 
Suresnes, Seine)". 

tarch, że „ze wszystkich uczniów Pla­
tona był on najzdolniejszym i najprę. 
dzej pojmującym, a także najbardziej 
entuzjastycznym i najszybszym w 
praktykowaniu nauk o cnocie jak sam 
Platon mówi o nim i jak jego czyny 
tego dostatecznie dowodzą." Jak do­
szło do spotkania Platona z Dionem co 
do tego nie ma pewności. G. R. Levy 
w niedawno wydanej książce p.n. „Pla­
ton w Sycylii" stawia hipotezę, że Pla­
ton poznał Diona w Tarentum, gdzie 
odwiedził jego władcę Pitagorejczyka 
Archytasa. Opiera on ją na faktach 
że wiadomo jest, że Platon odwiedzaj 
Pitagorejczyków będąc w Italii i że 
Platon tam właśnie mógł spotkać Dio­
na, bo Dionizjusz nieraz wysyłał Diona 
jako swego ambasadora, a właśnie w 
tym czasie starał się związać przymie­
rzem z federacją miast italskich. Dion 
porwany entuzjazmem młodości miałby 
Platona gorąco namawiać, by przyjął 
go za ucznia i odwiedził Syrakuzy, któ­
ry wtedy stały u szczytu potęgi, bo o-
twierała się dzięki jego wpływom 

możliwość spełnienia marzenia Plato­
na zaprowadzenia rządów filozofów 
drogą najkrótszą jak to Platon potyra 
wyraził w „Prawach", bo przez zna­
lezienie dyktatora posiadającego efek­
tywną władzę, któryby i sam został 
filozofem i w swych poddanych za­
szczepił miłość do rządu Idej. 

Choć Platon zapewne nie miał złu­
dzeń co do charakteru dyktatora Sy-
cylji, niemniej wzruszony entuzjazmem 
Diona, któy cieszył się zaufaniem 
Dionizjusza, dał się pozyskać dla tego 
projektu, zdając sobie sprawę, że gdy­
by dało się przekształcić najpotężniej­
sze w ówczesnym świecie cywilizowa­
nym państwo na sofokrację, toby to 
otworzyło ogromne perspektywy dla 
przyszłości całej Helady, dla przyszło­
ści rządów rozumu w targanym na­
miętnościami świecie. Najważniejszym 
zapewne powodem i najbardziej bez­
pośrednim była chęć nauczania filozofii 
Diona, o którym powiada co następuje 
w swym Siódmym Liście: „Dion, który 
zawsze był pojętny w nauce, a szcze­
gólnie w pojmowaniu tego co ja mu 
wtedy mówiłem, słuchał z większym 
entuzjazmem i zapałem niż jakikolwiek 
młody człowiek, którego kiedykolwiek 
spotkałem, i postanowił żyć do końca 
swego życia inaczej niż większość ital­
skich i sycylijskich Greków, stawiając 
w sercu cnotę jako stojącą wyżej niż 
przyjemność i cały ich miękki i zbyt-
kowy tryb życia." 

Wyprawa do Syrakuz, gdzie Platon 
przebywał prawie rok nauczając Diona 
trudnej sztuki rządzenia zgodnie z za­
sadami rozumu i sprawiedliwości, za­
częta pod pomyślnymi auspicjami, skoń­
czyła się niemal tragicznie, a dalsze 
doświadczenia jego w związku z losami 
Diona oraz nieskuteczne próby wpro­
wadzenia filozofii na arenę życia poli­
tycznego, rozbijające się o słabości na­
tury ludzkiej były gorzką lekcją dla 
Platona który w ostatnim swym dia­
logu w surowości praw byî zmuszony 
widzieć ostoje trwałego ustroju. Jakież 
to wydarzenia doprowadziły go do tak 
smutnej konkluzji jego życia, jego, któ­
ry był nie tylko idealistą w znaczeniu 
potocznym, dziś używanym, lecz tym, 
któremu słowo „idealizm" zawdzięcza 
swe pochodzenie ? 

Pierwsza wyprawa do Syrakuz skoń­
czyła się niepowodzeniem z powodu oso­
bistego zetknięcia się Platona z Dioni-
zjuszem I, do którego jak twierdzą nie­
którzy doprowadziła żona tyrana An-
stomache, która była siostrą Diona. 
Przez dłuższy czas zarówno władca Sy­
rakuz jak i filozof unikali zapewne 
świadomie tego spotkania, zdając sobie 
prawdopodobnie sprawę, że nie mogło 
być między nimi porozumienia, że stoją 
na dwóch przeciwnych biegunach my­
śli politycznej Wskazywałby na to 
fakt, że Dionizjusz musiał być dokład­
nie poinformowany o pobycie Platona 
na Sycylii> co wynikało z absolutnego 
charakteru jego władzy i to tym więcej, 
że uczniem Platona został nie kto in­
ny, lecz iego szwagier. Dopiero jednaK 
osobiste zetknięcie się filozofa i dykta­
tora doprowadziło do otwartego kon­
fliktu, który wywołała pewnie prawdo­
mówność Platona i bezkompromiso-
wość, jeśli chodzi o zasady filozof», 
powodująca gniew despoty nienawyKie-
go do opozycji. 

(Ciąg dalszy «astąpi) 
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N A O K O Ł O  Ś W I A T A  

Nowy rok na wsi — Pamiętniki królowej Marii rumuńskiej 
Na stacji węzłowej trzeba czekać pół­

torej godziny na połączenie. Szata Eza-
wa ale głos Jakuba. Zachodnia Anglia 
w gasnącej poświacie dnia i odchodzą­
cego, niespokojnego roku Pańskiego 
1963 — (a kiedy były lata spokojne; 
chyba wówczas kiedy to Tacyt zanoto­
wał „Sub Tiberia pax"? ) — ale po­
czekalnia dworcowa do złudzenia przy­
pomina podobny lokal w Duksztach. 
w oczekiwaniu na pociąg do Drui. Nie 
krzesłami i trupim neonowym oświetle­
niem oczywiście, ale nastrojem: po­
rozlewana i wystygła herbata, popiel­
niczki pełne koszmarnych „byków", 
głupie rozmowy ze znacjonalizowaną 
babą za kontuarem ... Baba jest zra­
cjonalizowana pod względem zatrud­
nienia, koleje są znacjonalizowane, więc 
ona też. I wobec tego pociąg czy nie 
pociąg o którejś tam godzinie, napewno 
nieodpowiadającej wygodzie podróż­
nych, poczekalnia jest zamknięta a 
czekający mogą albo przechadzać się 
po peronie, albo pójść do koszmarnego 
automatu na peronie Nr 3, strzykają­
cego gorącymi płynami o dziwnych ko­
lorach i zapachach i niezsynchronizo­
wanych nazwach. Można też pójść do 
nieoświetlonego pociągu na peronie Nr 
4, jeszcze nieogrzanego, zająć miejsce 
i czekać przez prawie godzinę jeszcze 
aż „lokalny" odjedzie. W ciszy i spo­
koju. 

Mam szczęście. W przedziale siedzą 
dwie panienki (Dziatki drogie: na ko­
lejach — znacjonalizowanych — bry­
tyjskich podróżujcie zawsze w przedzia­
łach dla niepalących a fortuna sprzy­
jać wam będzie) — z kategorii pod-
fruwajek. Tak bowiem należy przekła­
dać na język rodzimy słowo „teen-
agers". Standaryzacja standaryzacją, 
ubolewania nad mechanizacją swoją 
drogą, i mimo wszystko, zmiany na 
lepsze, istotne zmiany, są. I są one wy­
nikiem i rozpłynięcia się w Imperium 
we Wspólnotę i zwierzęco-okrutnych 
podatków i Państwa Opiekuńczego Lor­
da Beveridge'a. Panienki są wesołe, 
zabawne i swobodne. Są doskonale u-
brane i żartują że ich krucze ucze­
sania „bouffants" są dziełem raczej 
sztuki fryzjerskiej aniżeli przyrodzo­
nej pigmentacji. Znam te okolice Naj­
dzikszej Anglii od bardzo dawna. Nie­
daleko stąd słyszałem przez radio wia­
domość o wkroczeniu niemieckich wojsk 
do Nadrenii (Kiedy to było? — By­
łem oczywiście nieźrzałym pacholęciem 
wówczas). Matki moich towarzyszek 
niespiesznej podróży, w ich wieku, by­
łyby wystraszonymi tłomokami, topor­
nymi i zabiedzonymi i sprasowanymi 
na liście kapusty przez nieznośne sno-
bt&ny społeczne. Okolice wyludniały się 
wôwcfeàs do Stanów Zjednoczonych, 
Australii i Nowej Zelandii, nie z nędzy 
jak Galicjanie Szczepanowskiego, ale 
dlategb, że za morzami nie trzeba było 
czapkować możnym tego świata. Dziś 
okolice są znów ludne, nie zanadto 
chwała Bogu, jak za króla Artura, te­
go od Okrągłego Stołu, bogate -,od do­
łu" a nie „odgórnie"; gospodarze czy­
li farmerzy strzelają do bażantów po­
społu z dziedzicami. Mleczarnię w oko­
licznej wsi prowadzi cokolwiek zbankru­
towana ziemianka odkuwająca się w 
sezonie letnim na turystach, jeden z 
miejscowych lordów jest filarem Par­
tii Pracy, notoryczny i ceniony kłusow­
nik jest filarem Partii Zachowawczej 
czyli Konserwatywnej. 

Podfruwajki są bardzo zmartwione 
zamierzoną likwidacją odnogi kolejowej: 
jeżeli dojdzie do skutku będą musiały 
szukać pracy w pobliskim miasteczku a 
nie w mieście katedralnym gdzie i za­
robki były większe i kino i fryzjer. Papa 
i mama nie są aż tak wyemancypowa­
ni żeby puścić je na szerokie, niebez­
pieczne wody Exeter , albo Taunton czy 
Minehead. Tam dopiero byłyby wysta­
wione na światła i pokusy wielkomiej-
skie. 

* # * 

Ani mi się śni strzelać do bażantów, 
woodcocks (cietrzewi?) kaczek i zajęcy. 
Pić można znacznie wygodniej koło ol-
v.«vmiego buzującego komina w mniej-
Sm salonie. Poza tym odeszła mnie ja­
kkolwiek ochota strzelania do stworzeń 
ożywionych od tego hałaśliwego przęd­

zin i* na Stacji Kiwerce na Wołyniu 
?°Tdociąg widmo MSZ" stał się al-
kiedy "P°..I6

celem niebieskich nurkow-

Napisał 

Czesław Jeśman 
logne, pays de chasse". Jako zwierzy­
nie nie trafiało mnie to wówczas do 
przekonania: Uraz pozostał na całe ży-

Dwór, olbrzymi, dwupiętrowy i maje­
statyczny był odnowiony po raz ostatni 
w szarym, portlandzkim kamieniu w r. 
1769. Rozgrabiony był przez kawalerię 
Cromwella w roku 1643-cim i raz przez 
oddziały pacyfikacyjne armii królew­
skiej w czterdzieści lat później. W tych 
okolicach działał wówczas krwawy sę­
dzia Jeffreys. Pogrom rebeliantów był 
na skalę całkiem nowoczesną. Jamajkę 
zaludniono niedowieszanym a opornym 
chłopstwem miejscowym, sprzedanym w 
niewolę na plantacje trzciny cukrowej. 
Dziś potomek ich premier Jamajki Bus-
tamante, oddawna uszlacheony i od 
wielu pokoleń zmulatyzowany został 
właśnie mianowany członkiem Tajnej 
Rady Koronnej — Privy Council — 
Wielkiej Brytanii. 

Były DWA tradycyjne Obiady Bożo­
narodzeniowe. Wigilia była (na moją 
intencję wigilia) — przeważnie, acz 
nie tradycyjnie złożona ze śledzi, blinów 
i płynów. Pani domu miała lekki żal 
do nas o tarcie maku. Przystąpiliśmy do 
tego obrządku PO wigilii. Tarło się w 
wielkim fajansowym naczyniu koloru la­
zurowego, pochodzącym z rozgrabienia 
skarbów cesarskich w Pekinie. Maku 
nie było w całym obejściu wobec tego 
tarliśmy orzechy. Przeważnie włoskie i 
przeważnie obrane. Poto żeby nie po­
drapać naczynia — metr średnicy — 
polewaliśmy curacao i kiimlem. Pani do­
mu twierdziła że nigdzie nie czytała 
żeby na Litwie młode dziewczęta mie­
szały tarty mak bosymi nogami. 

We Włoszech, tak; ale nie mak tylko 
winne grona i nie na Boże Narodzenie 
tylko jesienią, podczas winobrania. Mat­
ka pani domu powiedziała, że młodzież 
musi się wyszumieć. Na pasterkę spóź­
niliśmy się. Było koło piątej nad ranem 
i kościół był zamknięty. Na cichej mszy 
o 12-ej proboszcz kazanie wprawdzie 
wygłosił stosowne ale popatrywał w na­
szą stronę. Potem, podczas PIERWSZE­
GO obiadu Bożonarodzeniowego z na­
ciskiem wypytywał mnie o przeżytki 
pogańskie na Wileńszczyźnie. Musiałem 
mu najpierw wyjaśnić geografię kraju. 
Dziwny temat jak na pierwszy dzień 
świat. Ale zgodził się, iż kanonicznie 
nie ma zastrzeżeń przeciw tarciu maku. 
Pan domu zaproponował żebyśmy zmie­
nili temat rozmowy. 

DRUGI obiad Bożonarodzeniowy od­

był się wieczorem, w sąsiedztwie. Ku­
zynka miejscowej pani domu przyje­
chała z Bostonu i miała na sobie mali­
nowa suknię. Następnego dnia pan do­
mu No. 1 powiedział, iż nigdy nie przy­
puszczał że jestem baletmistrzem: kan­
kan Offenbacha w wykonaniu kuzynki 
z Bostonu i moim spotkał się z ogólnym 
aplauzem. Pani domu miała trochę za 
złe kuzynce z Bostonu. 

Niewątpliwie zatrułem się indykiem w 
sosie grzybowym. 

Pan domu No. 3 jest brutalem. Nic 
dziwnego iż kolonie diabli wzięli. Mimo 
obiawów wyraźnego zatrucia nieświe­
żym ptactwem kazano mi ganiać konno 
za jakimś zwierzęciem. Zdaje się, że z 
rogami. Jammie podprowadził konia pod 
„czarne" wejście i z krzesła było cał­
kiem łatwo. Dałem Jammiemu 10 szy­
lingów a on dał mi słowo, że nie będzie 
o tym opowiadał. W siodle poczułem 
się jak przodek domniemany pod Kir-
cholmem. Zwierzęcia nie zobaczyłem. Po 
dwóch żywopłotach zgubiłem sztywny 
kapelusz i, truchtem, skręciłem w bocz­
na drogę do bardzo odległego „pub'u" 
Zastałem tam połowę towarzystwa. Po­
tworny wydatek: byli po trzecim pod­
wójnym whisky i musiałem wkupić się 
ogólną kolejką. 

Obiawy zatrucia nie ustępują. W 
łóżku. 

Na półce koło łóżka znalazłem trzy 
tomy wspomnień Królowej Marii Ru­
muńskiej. Wydane niezwykle ozdobnie 
w r. 1937-mym i dziś kompletnie za­
pomniane. Co za piękna kobieta i co 
za doskonała pisarka. Dzisiejszym syn­
tetycznym pamiętnikarzom i babom pi­
szącym wszelkiej maści i narodowości 
nie umyć się do niej. I widać iż pisała 
je sama a nie czereda skwaszonych, a-
nonimowych fachowców. Plastyka opisu 
niezwykła: Carskie Sioło widzi się i do­
tyka, i Królową Wiktorię na pierwszym 
przedstawieniu „Carmen" w Windsorze 
i niesamowity dom Carmen Silvy zwa­
riowanej poetessy-królowej rumuńskiej 
Elżbiety. Nieprawdopodobny, kolorowy, 
niepoczytalny świat galopujący ku jat­
kom i zagładzie obu wojen światowych. 

• • * 
Pod wpływem arcykobiecych i arcy-

ciekawych wspomnień objawy ciężkiego 
schorzenia zaczynają ustępować. Czuję 
sie . • . 

Za oknami szumią w porywistym wie­
trze trzechsetletnie drzewa. 

AUDIENCJA NOWOROCZNA U OJCA ŚWIĘTEGO 
Ojciec św. przyjął na uroczystej, zbio­

rowej audiencji Korpus dyplomatycz­
ny akredytowany przy Stolicy Apos-
tolskiei dla złożenia życzeń noworocz­
nych Papieżowi. 

Dziekan Korpusu, ambasador belgij­
ski bar. Poswick, wygłosił przemówie­
nie, w którym złożył Ojcu św. życzenia 
dalszych owocnych prac II Soboru Wa­
tykańskiego oraz szczęśliwego przebie­
gu pielgrzymki do Ziemi Św., z którą 
tyle pragnień i nadziei łączy cały świat 
chrześciiański. 

Paweł VI odpowiedział przemówie­
niem podkreślającym doniosłość pracy 
Korpusu dyplomatycznego, pojętej w 
myśl najwyższych zasad etyki zawodo­
wej. Ojciec św. dotknął też kilku mo­
tywów. rozwiniętych już w orędziu ra­

diowym na Boże Narodzenie oraz mo­
wie do dyplomatów podczas Pasterki. 
Błogosławieństwo dla wszystkich głów 
państw, narodów i zebranych szefów 
mis ii oraz ich rodzin zakończyło mowę 
papieska. 

Oiciec św. zeszedł następnie ze stop­
ni tronu i w towarzystwie kardynała 
sekretarza stanu Amleto Giovanni Ci-
cognani oraz szefów obu sekcji sekre­
tariatu stanu i protokułu obszedł wszys­
tkich szefów misji, zatrzymując się 
chwilkę przy każdym dla wymienienia 
słów naru. 

Ambasador wolnej Polski, Kazimierz 
Papée, złożył Ojcu św. życzenia, cy­
tując Jego słowa z orędzia radiowego 
„w imieniu wiernych, pozbawionych na­
leżnej wolności". 

P R Z E G L Ą D  S P O R T O W Y  
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Jesteśmy zaledwie w połowie stycz­
nia 1964 a już zanotować możemy no­
wy, wielki polski talent sportowy. Tym 
razem w sporcie zimowym a mianowi­
cie w skokach narciarskich. Jest to 
bardzo efektowny sport, wymagający 
i odwagi, i zręczności i talentu. W o-
statnich kilku latach nie było w tej 
dyscyplinie wielkich talentów wśród za­
wodników polskich. I oto nagle cała 
prasa sportowa w Europie nie znajdu­
je dość słów uznania dla 18-letniego 
polskiego juniora, Józefa Przybyły, któ­
ry ledwo co rozpoczął swoją karierę 
sportową a już stał się wielką gwiaz­
da. Wprawdzie jeszcze nie najlepiej o-
szlifowaną, wprawdzie brak jeszcze do­
świadczenia w startach międzynarodo­
wych, sa i braki w wyszkoleniu, ale że 
talent to wyjątkowy — nie ulega wąt­
pliwości. Z prawdziwą przyjemnością 
przeglądałem ostatnio europejską prasę 
sportowa znajdując wszędzie nazwisko 
Przybyły o którym jeszcze w ub. r. nic 
nie słyszano a który nagle, i raczej 
niespodziewanie, stanął w rzędzie naj­
większych skoczków świata. 

Młody to jeszcze zawodnik. 29 stycz­
nia kończy 18 lat. Jest wychowankiem 
trenera Stefana Nikła ze Szczyrku, któ­
ry od lat — jak to przypomina prasa 
krajowa — opiekuje się polską mło­
dzieżą narciarską. Klubem macierzys­
tym Przybyły jest LKS Klimczok Ba­
rania. Młody narciarz pracuje w szli-
fiarni kryształów koło Bystrej i jest 
podobno równie uzdolnionym pracow­
nikiem jak i sportowcem. Tyle o Przy­
byłe. o którym napewno w tym sezo­
nie a zwłaszcza w czasie Olimpiady 
Zimowej w Innsbrucku, niejedno jesz­
cze usłyszymy. 

W Austrii i Niemczech zach. odby­
wa sie corocznie tzw. „Tydzień Czte­
rech Skoczni" w którym biorą udział 
najwybitniejsi skoczkowie świata. W 
tym roku konkurs jest dodatkowym o-
strym przygotowaniem przed Olimpia­
dą, która rozpocznie się 28 stycznia 
w Innsbrucku. Pierwszy konkurs odbył 
sie w Obersdorf (Niemcy) i tam Przy­
była zajął 6-te miejsce. Już w Obersdorf 
wzbudził Przybyła swoimi wspaniały­
mi skokami ogólne zainteresowanie w 
kołach fachowców i sportowych. Drugi 
konkurs odbył się w Garmisch Parten-
kirchen w którym Przybyła zajął trze­
cie mieisce skokami, 84,5 i 86,5 m i 
nota 216,6 pkt., zajmując jednocześnie 
w ogólnej punktacji drugie miejsce za 
Yggeseth (Norwegia) a zostawiając za 
sobą wszystkich zawodników sowiec­
kich. szwedzkich, austriackich i in 

Do trzeciego konkursu austriacko-
niemieckiego „Tygodnia Czterech Skocz­
ni" w Innsbrucku stanęło 80 zawodni­
ków z 15 krajów. I znowu z najwięk­
szym zainteresowaniem oczekiwano 
startu Przybyły, który z nieznanego i 
skromnego zawodnika polskiego stai się 
międzynarodową sławą. Przybyła i tym 
razem nie zawiódł. Już w pierwszym 
skoku ustanawia nowy rekord skoczni 
fantastycznym skokiem 95.5 m (stary 
rekord wynosił 91 m i należał do nor­
weskiego mistrza świata Engana), 
otrzymując jednocześnie najwyższą no­
tę dnia. Jak pisze sprawozdawca war­
szawskiego „Przeglądu Sportowego" — 
„skok ten udał się Polakowi jak chy­
ba jeszcze żaden w jego krótkim zresz­
tą życiu. Nawet końcowa faza lotu z 
która Przybyła miał dotychczas naj­
większe trudności, wyszła wręcz dosko­
nale a samo lądowanie było pokazowe". 
Natomiast drugi skok — 86 m nie wy­
szedł Polakowi. Przybyła mówi, że w 
momencie najazdu na próg coś szarp­
nęło go za nartę i omal nie stracił rów­
nowagi jeszcze przed odbiciem się. 0-
czywiście w tych warunkach skok nie 
mógł być poprawny stylowo ani taż 
długi, choć bielszczanin z podziwu god­
na dojrzałością zdołał opanować trud­
ną a nawet niebezpieczną sytuację". 

Wynik trzeciego konkursu: 1. Kank-
konnen (Finlandia) 228,5 pkt., skoki 
92 i 89.5 m. 2. Iwannikow (ZSRR) 
222.0 pkt., skoki 89.5 89.5 m. 3. Przy­
była (Polska) — 221.5 pkt., skoki 95.5 
i 86 m. 

Klasyfikacja po trzech konkuren­
cjach: 1. 1. Kankkonen, 2. Przybyła. 

Ostatni konkurs z tej serii odbył się 
w Bischofshofen, gdzie pierwsze miej­
sce zajął Preiml (Austria) 232.9 pkt., 
skoki 99 i 99.2 m. 2. Kankkonen (Fin­
landia). 3. ex aequo Yggesth (Norwe­
gia) i Recknagel (Niemcy wsch.). A 
gdzie jest Przybyła może najpierw za­
notujmy, iż Preiml uzyskał nie tylko 
wspaniały wynik, ale także poprawił 
rekord skoczni z 97.5 m na 99 m., że 

Czytaj księżkę polską 

ten doskonały skoczek austriacki prze­
łamał sukcesy Norwego Kankkonen, 
że mistrz świata Recknagel zajął do­
piero frzecie miejsce, że Przybyła po­
tężnym stokiem ustanowił nowy rekord 
skoczni (tak jak poprzedniego dnia na 
skoczni olimpijskiej w Innsbrucku) wy­
nikiem... 100 m. Niestety., fatalny 
był skok drugi, który nie udał się zu­
pełnie i Przybyła nie znalazł się nawet 
w pierwszej dziesiątce. W końcowej 
klasyfikacji wszystkich 4 konkursów 
zwyciężył Kankkonen (Finlandia)' 
876.2 nkt., natomiast Przybyła zajął 
dopiero 7-me miejsce 825. 15 pkt. 

Przybyła skacze z potężnym rozma­
chem i z niezwykłą brawurą, typową 
dla młodego zawodnika. Ryzykując za 
wiele w rezultacie zwykle drugi skok 
nie udaje się. Opanować temperament 
— to będzie główne zadanie trenera. W 
każdym razie notujemu z radością no­
wy wspaniały polski talent. Życzymy 
Przybyłe, aby na Olimpiadzie Zimowej 
w Innsbrucku (od 28 stycznia do 9 lu­
tego) nazwisko jego znalazło się po­
nownie wśród czołowych skoczków świa­
ta z cichą nadzieją na ... medal. 

W soorcie brytyjskim zanosi się na 
zasadnicza a nawet wręcz rewolucyjną 
zmianę. Było dotąd świętą zasadą, iż 
kluby i związki sportowe zdane były 
wyłącznie na własną zaradczość, jeśii 
chodzi o zdobywanie pieniędzy. Nikomu 
do głowy nie przychodziło, by rząd 
mógł finansować działalność sportową. 
Kluby sportowe musiały zdobywać pie­
niądze na własną rękę, a jeśli mimo 
to zabrakło zwracano się z apelem do 
społeczeństwa, które składało ofiary, 
albo do zamożnych osób lub do firm. 
Nigdy do rządu! Nawet gdy trzeba by­
ło zdobyć nieco więcej niż w innycK 
latach funtów na wyjazd na olimpiadę 
zwykle książę Filip w czasie jakiegoś 
uroczystego bankietu wygłaszał dowcip­
ne przemówienie i apelował do społe­
czeństwa o pomoc, której społeczeń­
stwo nigdy nie odmówiło. 

Obecnie ma być inaczej. Minister lord 
Hailsham zapowiedział niedawno, żei 
przekaże do dyspozycji związkom spor­
towym jakąś kwotę, która pozwoli 
snortowcom brać udział w międzyna­
rodowym życiu sportowym. Wkrótcei 
mają być ogłoszone szczegóły tej inic­
jatywy rządowej. Tak więc i sportow­
cy angielscy uzależnieni będą od dobrej 
czy złej woli czynników rządowych, 
które — chciałbym wierzyć — nie u-
czynia ze sportu narzędzia propagan­
dy politycznej. 

Cały Meksyk szaleje z powodu przy­
znania mu Igrzysk Olimpijskich w 
1968 roku. Stolica Meksyku licząca 5.5 
miliona mieszkańców jest w wielkim 
stopniu przygotowana na taką potężny 
imprezę sportową. Są już dostateczna 
urządzenia sportowe, hotele i ... wspa­
niała pogoda. Igrzyska odbyłyby się Wi 
pierwszych dwóch tygodniach paździer-1 
nika. W stolicy znajduje się 7.500 publicz­
nych urządzę»'" sportowych oraz ogrom­
na ilość urz^zeń prywatnych. Liczba! 
ta podwoi się tlo 1968 roku. Oto kilka, 
cyfr: 830 boisif piłkarskich, 1.090 boisk 
na koszykówkę, 240 boisk dla piłki ręcz­
nej. 190 kortów tenisowych, 115 base­
nów pływackich, 46 ringów bokserskicH 
i zapaśniczych, 29 hal w których mogą 
się odbywać zawody dźwigania cięża­
rów. 28 hal gimnastycznych, 18 boisk 
lekkoatletycznych, 2 tory regatowe ii 
5 strzelnic. Rzadko które miasto na 
świecie może się pochwalić taką iloś­
cią urządzeń sportowych. 

Poza tym jeden z uniwersytetów po­
siada własny stadion na 80.000 osób a! 
w przyszłym roku gotowy będzie sta­
dion na 150.000 osób. Jest tylko jeden 
szkomił: miasto znajduje się na wy­
sokości 2.400 m. i zawodnicy, nieprzy­
zwyczajeni do takiej wysokości, będąj 
sie źle czuli. Opinia jednak jest podzie­
lona. Lekarze meksykańscy twierdzą, ż« 
ta wysokość nie będzie żadną przeszko­
dą, nawet dla biegaczy długodystanso­
wych. Zresztą w stolicy odbyły się ju# 
Igrzyska Panamerykańskie w 1955 r., 
i nikt nie biadał, odbyły się także spot­
kania tenisowe o Puchar Davisa i mis* 
trzostwa świata w nowoczesnym pię­
cioboju. Podobno zawodnicy nigdy nia 
skarżyli się na tę wysokość i na jakieś 
trudności w oddychaniu w tym niewątp­
liwie rozrzedzonym powietrzu. Prze­
waża jednak opinia znawców spoza 
Meksyku, że wszyscy zawodnicy będą 
musieli przyjechać nieco wcześniej, aby 
sie na czas zaaklimatyzować. 

Paweł Heciak 



TADEUSZ BORNHOLTZ RECENZJA 

600 STRON PRZYJEMNEJ LEKTURY 
LEŻĄCA przede mną książka p.t. 

„Współcześni Historycy Brytyj­
scy"*) jest niewątpliwie poważnym i to 
podwójnie osiągnięciem: przede wszyst­
kim jako pierwsze tego typu wydaw­
nictwo w języku polskim, po drugie, jako 
świadectwo, że można na emigracji zdo-

wyjątków związanych z dziejami tej 
"wyspy, głównie zaś Anglii. Jeszcze bar­
dziej zwężone wrażenie odniesie gdy 
weźmie pod uwagę czynnik czasowy 
(starożytność reprezentowana jest wła 

najmniejszych obaw. że spełni ona zna­
cznie skromniejszy, ale bardzo ważny 
cel. o ktôrvm mówi w słowie wstępnym 
G. P. Gooch: ..mam nadzieię, że an­
tologia ninieisza Dobudzi zainteresowa-

ściwie tylko w jednym urywku) oraz nie Polaków nauka angielska". Książka 
dziedziny życia. Dwa wyjątki, omawia- zasługuie na Drzeczytanie, a ponieważ 

być pieniądze na wydanie książki bę- jące pobocznie zagadnienia społeczne to nie nadaje sie do przeirzenia jednym 
dącej swego rodzaju luksusem intelek- stanowczo za mało. Klasyczny w tej tchem, zasłusruie również na kupienie, 
tualnym. dziedzinie G. M. Trevelyan został wy-

Pionierska pozycja wydawnictwa, korzystany dla innego celu. Podobnie, 
ważnego nie tylko na podwórku emigra- dwa tylko wyjątki uwzględniające pro-
cyjnym, ale w całości polskiego życia blemy gospodarcze, w tym ani jeden 
intelektualnego w aspekcie jego kon- nie związany z czasami ostatnimi, nie 
taktu z dorobkiem innych narodów, na- odpowiadają ani ważności problemu ani 
kazuje przyjrzeć mu się bliżej. Książka 
składa się z krótkiego słowa wstępnego 
P.J. Gooch'a, seniora historyków bry­
tyjskich z 18-stronicowej, zwięzłej, 
jasnej przedmowy J. Z. Kędzierskiego, 
dającej zarys rozwoju historiografii bry­
tyjskiej, oraz z prawie 600 stron wy­
jątków z dzieł 24 współczesnych history­
ków brytyjskich, żyjących lub zmar­
łych w ciągu ostatnich dwudziestukilku 
lat. Każdy wyjątek poprzedzony jest 
krótką informacją o autorze. Zrozumie­
nie trudniejszych spraw ułatwiają uwa­
gi na dole stronic oraz odnośniki r.a 
końcu książki. 

Celem antologii jest „ukazanie wiel­
kiej różnorodności historiografii brytyj­
skiej" oraz danie Czytelnikowi możno­
ści „wyrobienia sobie sądu (o niej) i 
porównanie jej z naszą" (str. XXXIV— 
XXXV). Choć tego wydawcy nigdzie nie 
precyzują, wydaje mi się, że nie popełnię 
błędu jeśli przyjmę założenie, że książ­
ka nie jest przeznaczoną dla specjali­
stów lecz dla tak zwanej szerokiej pub­
liczności, której zainteresowania nie o-
graniczają się wyłącznie do spraw i 
trosk codziennych. Aby uniknąć niepo­
rozumienia pragnę wyraźnie stwierdzić, 
że założenie takie nie implikuje w naj­
mniejszym nawet stopniu obniżenia po­
ziomu, ani też nie przeszkadza, że i 
historyk z ciekawością i pożytkiem mo­
że z książki korzystać. 

Dyskusja nad celem antologii, nie­
zbędna w momencie powstawania pro­
jektu, była by — w obliczu gotowego 
dzieła — nie na miejscu, gdyż każda 

dziedzinie G. M. Trevelyan został wy- aby można było do niej sięgnąć od czasu 
do czasu i przeżyć odtwarzanie lub ana­
lizowanie przeszłości nrzez uczonych 
nieskrępowanych w swei działalności na 
ukowej przez przepisv. taka czy inną 
ideologie czy też ..nieomylnych" urzęd­
ników; uczonych nie potrzebujących u-
ciekać do „bezoiecznvch" tematów i nie 
bojących sie krytyki ..oficialnej" lub 
pochwał, płonących ze „źródeł wrogich". 
Nie to iest bowiem rzeczą ważną w hi­
storiografii brytyiskiei. co mówi o niej 
J. Z. Kedzierski. że ..cechuie (ją) nie­
chęć do wszelkiesro doktrynerstwa na 
podłożu filozoficznym, nolitvcznym, re­
ligijnym, gospodarczym, socjologicznym 
czy wreszcie psychologicznym" — to 
bowiem spotyka sie. często w słownych 
tylko zapewnieniach, nrawio wszędzie 
— lecz fakt że jednemu ..doktrynerowi" 
(mniej lub wiecei słusznie tak nazwa­
nemu) może sie Drzeci wsta wić inny, że 
jednym doematom — inne. że tę samą 
skomplikowana rzeczywistość w prze­
szłości ogladać możemy z różnych punk­
tów widzenia. 

Wyjątki, przetłumaczone przez ludzi, 
których nazwiska mówią same za siebie, 
czyta sie gładko i z przyjemnością. 
Drobne omyłki Rorektorskie (wspomi­
nam o nich z obowiązku raczej niż z 
przekonania, że trzeba ie wytknąć) u-
chwycą sami Czytelnicy ( jak np. na str. 
338 winno być 1381 a nie 1831 ) lub nie 

też dorobkowi brytyjskiemu. 
Wątpliwości zwiększają się gdy do­

bór rozpatrzymy pod kątem różnorod­
ności w sposobie ujmowania zagadnień 
historycznych oraz teoretycznego po­
dejścia do historii jako nauki Te zaś 
sprawy, biorąc pod uwagę sytuację w 
jakiej znajduje się polska nauka histo­
ryczna. są niewątpliwie pierwszorzęd­
nego znaczenia. Przeciętny Czytelnik 
bez znajomości zasadniczych rozróż­

nień w tych kwestiach — nie mówię o-
czywiście o zwulgaryzowanych, zaczero-
niętych z wydawnictw propagandowych 
— nie zorientuje się ani od razu an; 

też czasami w ogóle w odmienności sta­
nowisk i w podejściu. Podanie dwu u-
rywków, omawiających ten sam temat 
czy problem, ale przez dwu odmiennego 
typu historyków bardzo by sprawę u-
łatwiło. Dwa wyjątki (z Collingwooda 
i Butterfield'a) nie dają pełnego obrazu 
różnie i sporów między historykami 
brytyjskimi. a zaDewnienie autora 
przedmowy, że SDÓr iaki toczy się mię­
dzy nimi „wciąż ma za przedmiot kwe­
stie ustalenia kategorii dla historii: czy 
jest nauka, czy sztuka" bez wzmianki o 
innych SDorach i stanowiskach — jest przeszkodzą cne w zrozumieniu tekstu 
zwodnicze. Choć przecietni polscy Czy­
telnicy nie orientują sie w subtelno 
ściach historycznych to iednak nazwisko 
A. J. Toynbee'esro nie iest. im obce, choć 
do sameeo dzieła (A Studv of History) 
albo jego skrótu zaDewne nie zajrzeli 
(podobnie zresztą iak niektórzy histo­
rycy). Z zaciekawieniem jednak prze­
czytali by wyjątek z tei monumentalnej 
i wielce kontrowersyinei nracy, a je-

antologia^ ma niezaprzeczalne^ prawo szcze więcej ucieszyliby sie gdyby mieli 
mieć swoj własny cel. Gdy myśl stała również okazie przeczytania ostrej kry-
się ciałem trzeba się zastanowić czy 
spełnia ona wyznaczone sobie — w tym 
wypadku bardzo ambitne zadanie. Czy 
26 wyjątków z dzieł 24 historyków mo­
że ukazać wielką różnorodność współ­
czesnej historiografii brytyjskiej ? Z 
tej „organicznej" trudności zdaje sobie 
sprawę autor przedmowy, J. Z. Kędzier­
ski, stwierdzając, że „niestety, jeszcze 
przeszło 20 nazwisk, tej samej rangi 
naukowej, znalazło się poza stronica­
mi tego zbioru". Pozostawiam na ubo­
czu pytanie, czy nie można by zwię­
kszyć ilości nazwisk kosztem skrócenia 
wyjątków," jak to uczynili wydawcy an­
gielskiego wydawnictwa podobnego ty­
pu mieszcząc w ramach 266 stronic 
mniejszego formatu 66 nazwisk. Bez 
dyskusji przyjmuję również dobór auto­
rów, choć wydaje mi się, że nie wszy­
scy zostali odpowiednio wykorzystani (o 
czym później), oraz, że taki właśnie do­
bór zwęził możliwość ukazania wielkiej 
różnorodności. W szczególności razi 
mnie brak choćby jednego nazwiska, 
związanego z badaniami pre-historycz-
nymi. Pomijając fakt, że rozdzielanie 
dzisiaj historii od pre-historii trąci już 
myszką, trzeba pamiętać, że problemy 
t.zw. przedhistoryczne odgrywają rów­
nie poważną rolę w dzisiejszym życiu 
jak problemy historyczne. Brytyjscy u-
czeni dużo w tej dziedzinie dokonali i 
powiedzieli. 

Co właściwie znaczy próba pokazania 
„wielkiej różnorodności" historiografii 
brytyjskiej? Autor przedmowy próbuje 
(na str. XXXIV) zorientować Czytelni­
ka w tej materii, podając coś w rodzaju 
nici przewodniej wśród podanych wy­
jątków, nici bardzo użytecznej wobec 
niezbyt fortunnego ich układu według 
alfabetycznego porządku nazwisk. Bliż­
sza analiza ich treści nasuwa jednak 
pewne wątpliwości. Historiografia bry­
tyjska, zwłaszcza ostatnich lat, jest 
rzeczywiście bardzo różnorodna i to nie 
tylko w zakresie tematów (w rozumie-
mieniu czasowym, geograficznym czy 
też dziedzin życia) ale i w sposobie ich 
ujmowania. Obawiam się jednak, że Czy­
telnik nie będzie o tym przekonany 
znajdując w antologii prawie połowę 

tyki. Tego nie zastani ani wzmianka w 
notatce o Toynbee'm, ani też urywek z 
jego skromnej i nie wolnej od rzeczowej 
krytyki pracy o hellenizmie. 

Mimo wszystkich watDliwości czy an­
tologia spełnia zadanie przewidziane dla 
niej przez autora przedmowy, nie ma| 

(jak np. na str. 551, gdzie w drugim 
wierszu wybranego urywka winno być 
— zgodnie z tekstem angielskim — 
dziewięciu a nie dziesięciu). Nie mogę 
się oprzeć pokusie podzielenia się z 
Czytelnikami zagadką, którą znalazłem 
na str. 551. W notatce o Trevelyan'ie 
czytam: „W czasie pierwszej wojny 
światowej Tr. służył . . na froncie, 
włoskim, znakomita trylogia garybaldz-
ka . . . nie była więc owocem li tylko 
akademickich studiów i przekonań". 
Wojna była jak wiemy w 1914-18, a 
Trevelyan zaczął studia nad Garibaldim 
w początkach tego wieku, wydając w 
1911 ostatni tom swej trylogii. Jak to 
pogodzić używając staromodnego sche­
matu: przyczyna i skutek. 

Życzę przyjemnej lektury. 

NAIROBI nie wygląda o szóstej rano 
ładnie. Jak każde miasto o wscho­

dzie słońca. Kręcą się zamiatacze ulic 
i jeżdżą ciężarówki, rozwoząc mleko. 
Ranna mgła otula wyższe budynKi, 

A. POKLEWSKA- KOZIEŁŁ 

cza-
sem opada drobnym deszczem na jez- Dobiegły końca 70-letnie rządy hr 

dnię O tej wczesnej godzinie zajecnaiy tyjskie w Kenii i pomnik człowiek 
wozy Rady Miejskiej przed pomnik L,or-_ który urodził się w okresie budo®' 
da Delamere, który stoi tuz naprzeciw- imper;um i który to imperium porJy 

ko największego hotelu New btamey. ga} budować, nie mógł zostać na swv 
Robotnicy zaczęli podnosić statuę z po- C0k0ie Mój Boże, ileż to pomników t 
stumentu i za pomocą żelaznych lin gam jos spot]jaj? Zawisł kiedyś 60 

dźwigni ładowali statuę na ciężarówkę. sznurach Wieszatel Mura wiew w Urf 
Jak spod ziemi, kilku gapiów zebrało nie j gta-lin w Warszawie, ale bort-
się dokoła. Ktoś krzyknął, inni podtrzy- je s z c z e  nigdy się nie zdarzyło hv aj 

iim" — do gory J. .  .. .r,;' „ Po-mali okrzyk „Kenyatta juu" — do gory 
Kenyattę. Ktoś inny zawrzeszczał głos-

„Kimathi juu". Kimathi to terro-niej: 

boda 

stać dżentelmena w surducie, przedst°~ 
wiciela najwyższej cywilizacji i kultu" 

imathi juu . ft.imdi.ni w « ïy zamlemono na wizerunek człowiek 
rysta z okresu Mau Mau, mający na z w}osamj w strąkach i z maczuga a 

sumieniu wiele morderstw. Mordował , Czyżby to również miało k -
• 1 J-- lmolicłAw" SWOIG v . , . , . . byc zimną krwią tzw. „lojalistów", swoje bolem czasów, które idą? 

kochanki i kolegów, których podejrze­
wał o najmniejsze uchylenie leśnej, ter- « # * 
rorystycznej dyscypliny. Został wresz­
cie pojmany w dramatycznych okolicz­
nościach i powieszony, 

Jak się dopiero teraz okazało w CZa 

sie rozprawy w Izbie Gmin, rząd hrJ 
+-.T-îolri -in>r XX7 "1 QKQ Tnlrn Od czas; gdy Kenia otrzymała za- tyjski już w 1959 roku postanowi, dać 

pewnienie, że wkrótce uzyska niepod- Kenu niepodległość. O tym oczywiście 

ległość, Afrykanie coraz częściej wy- w Kenii nikt nie wiedział lub nje 

mieniają nazwisko Kimathi jako boha- chciał wiedzieć. Europejczycy byli skó-
tera narodowego. Nie jest wykluczone, ceni ze sobą. y y wie partie, jedna 
że ten morderca kobiet i dzieci stanie „reakcyjna , pragnąca zachować status 
istotnie na opustoszałym cokole po pom- quo, druga, wierząca w tzw. „multira-
niku Lorda Delamere, człowieka, kto- cialism . Murzyni wierzyli, że „walczą 
remu Kenia zawdzięcza bardzo dużo, o niepodległość , gdy tą niepodległość 
który przyczynił się do jej rozwoju go- rząd brytyjski dobrowolnie ofiarowywał 
spodarczego, ale jednocześnie stał się w im 7,na talerzu pragnąc tylko zyskać 
oczach czarnych symbolem „białej do- na czasie, by nie dopuścić do sytuacji 
minacji". podobnej do Konga. 

WIELKI KONCERT KOLĘD W LONDYNIE 
Chóry Akademicki i im. K. Szyma- ły „La Retraite" (dyr. T. Bilińska). W 

newskiego w Londynie, organizują w programie wystąpi również tenor Eu* 
niedzielę, 19. stycznia br. w Westminster geniusz Biński, który wykona kolędy 
Cathedral Hall, XVI TRADYCYJNY przy akompaniamencie Jerzego Kro-
KONCERT KOLĘD. Bywalcon tych piwnickiego, jak też z tow. chóru Aka-
zawsze udanych imprez znany jest fakt, demickiego. Nadto, partie solowe w po-
że każdorazowy koncert był pełen no- szczególnych kolędach wykonają soliś-
wych inwencji organizacyjnych, arty- ci chóru Szymanowskiego: Zenona Ciup-
stycznych i społecznych. Tym razem, 
ambitni organizatorzy podjęli trudniej­
sze zadanie. W części pierwszej pro­
gramu, ich zespoły żeński, męski i mie­
szany, oraz soliści, zaprezentują nam 
kolędy z czasów okupacji. Niezwykłą tę 
tematykę (z cyklu „Historia Pieśni Pol­

ka, Janina Lechowicz, Elżbieta Senk, 
Władysław Broda, Adam Niemirski i 
Kazimierz Ruta. Dekoracje Barbary No­
wak, Wojciecha Morawskiego i Stefa­
na Siwki. 

Imprezą tą organizatorzy kończą swój 
„Rok Jubileuszowy", ogłoszony z oka-

skiej" H. Hosowicza) omówi inż. Z. zji 15-letniej ich działalności artystycz-
Michalewicz. 

Dalszą niespodzianką będą produkcje 
połączonych chórów pod dyr. H. Ho­
sowicza. Obok gospodarzy wezmą u-
dział chóry: Parafialny im. św. Boboli 
(dyr. A. Skrzypek), im. F. Chopina 
(dyr. R. Nawrot). Parafialny im. F. No-

nej i społecznej. Przemówienie okolicz­
nościowe wygłosi prezes Zjednoczenia 
Polskiego w W. Brytanii red. Paweł 
Hęciak. 

Pragnąc umożliwić przybycie jak naj­
szerszych rzesz młodzieży szkolnej, kon­
cert rozpocznie się o godz. 6.00 wieczo-

wowiejskiego „Devonia" (dyr. P. Woj- rem. Wstęp — jak zwykle — wolny, 
ciechowski), oraz Zespół uczennic szko- Largo 

*) POLSKIE TOWARZYSTWO HI­
STORYCZNE NA OBCZYŹNIE -
Współcześni Historycy Brytyjscy. Wy­
bór z pism. Słowo wstępne G. P. 
GOOCH. Opracował i przedmową za­
opatrzył: J. Z. Kędzierski. Wydał: B. 
Swiderski — Londyn 1963. 

KOŁO POLSKIEJ MACIERZY SZKOLNEJ W WALII 
Od roku 1959 działa w płd.-zach. nie: jak rozwiązać ten problem? Do daje mi się, że nie będzie przesadą, 

Walii Koło Polskiej Macierzy Szkolnej, tego dochodzi sprawa zbyt szczupłego jeżeli na zakończenie tych skromnych 
Skupia ono 50 członków. Rzetelna pra- grona nauczycielskiego. Jest o czym uwag powiemy: domy polskie w Walii 
ca Zarządu, regularny dopływ pienię- myśleć! nie są oazami. Oazy mogą wyschnąć 
dzy ze składek członkowskich i z po- Toteż niedawno odbyte walne zebra- — wcześniej czy później. Domy polskie 
mysłowych imprez oraz z corocznych nje Koła zastanawiało się nad tą spra- stoją na żyznej glebie, na której rośnie 
darów Koła Zw. Roln. Polskich w Lam- wą. Jeżeli się weźmie pod uwagę na- młody polski las. Szczęść Boże! 
peter, umożliwiła prowadzenie żywej prawdę dużą dojrzałość ' " 

Stanisław Parol 
, . . r x . i wyrobienie 

działalności, i stwarza warunki na roz- miejscowego społeczeństwa polskiego, o-
toczenie szczególnej opieki nad polską fiarność i rzutkość tamtejszych działa-
szkółką sobotnią. Koło opłaca lokal za CZy społecznych, można wierzyć, że po-
szkółkę, mieszczącą się w Polskim Do- trafią uporać się z narastającymi trud-
mu Parafialnym w Lampeter, dostar- nościami. Uwagi powyższe nie byłyby 
cza pomocy szkolnych, zaopatruje mło- pełne, gdyby nie dodać, że rodzice zda-
dzież w bezpłatne podręczniki szkolne, ją sobie sprawę, czym jest wychowanie 
gromadzi książki do biblioteki, posiada dzieci w domu i mowie polskiej. Nau-
w swym budżecie fundusz na zwrot ko- czanie przedmiotów ojczystych ponadto 
sztów za benzynę dla dojeżdżającego prowadzone jest samorzutnie w więk-
na zajęcia nauczycielstwa, przeprowa- szości domów polskich niejako równo-
dza zbiórki na ogólne cele P.M.S. Za- iegle do szkółki sobotniej oraz w kilku 
granicą. Budżet Koła waha się w gra- miejscach przez o. Serafina. Gdyby do 
nicach około sto funtów rocznie. stosowanych obecnie form nauczania do-

Członkowie Koła zamieszkują w du- ('a<^ okresowe zbieranie wszystkich dzie-
żym rozproszeniu na terenie trzech c* w szkółce sobotniej na sprawdzające 
hrabstw: Cardigan, Carmathen i Pem- egzaminy oraz na uroczyste otwarcie 
broke. Pomimo dużych odległości i ' zakończenie roku szkolnego z wrę-
szczególnie wiążących zajęć rolniczych czeniem świadectw i nagród za postępy 
— bardzo licznie zjeżdżają się wszyscy w nauce, myślę, że korzyści byłyby nie-
na doroczne walne zebrania, uroczystoś- wątpliwe i problem choćby częściowo 
ci i imprezy oraz dowożą dzieci na nau- rozwiązany, 
kę. Religii w szkole uczy ksiądz pro> 
boszcz O. Serafin. Grono nauczyciel- że wszystkie uroczystości i obchody o- i na czynnym udziale w życiu świata &a 
skie składa się z J. Clapińskiej, S. raz niektóre imprezy odbywające się na mf. 11 a ucieczce. Nie jest prawdą, ' że 
Gduli i R. Olewicza, którzy nie tylko omawianym terenie oparte są na mło- re Sla iest sprzeczna z nauką. ' 
że pracują od wielu lat bezinteresow- dzieży i dzieci. W ten sposób wyrasta! Wyrobienie w sobie A A • 
nie, ale pokrywają koszta dojazdu na młoda kadra aktywnych społeczników becnofci Chrystusa w iJI.; , °" 
zajęcia w szkole. Polska szkółka sobot- mająca w przyszłości zastąpić swych przemianę w MS7ïm 
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nia w Lampeter ma swoją długoletnią ojców i matki. Najbardziej przekony- ! Wpływać będzie na nLv |-ęi?owaniu-
tradycję. Powstała bowiem na dobrych wującym dowodem tych słów jest fakt, i sierdzia. Mamy nnmmn/. lif- • Ç mił?" 
kilka lat przed zorganizowaniem Koła że w walijskiej telewizji w Cardiff z wyrachowani-i ,ii„t 

zmemu nie 
P.M.S. Pracowali w niej ks. B. Cha- oglądaliśmy stroje krakowskie i słv- 1 piej wyglądać wobec innych' rvi le" 
rzewski, M. Heil i L Szul. Dzisiaj w szeliśmy pieśń polską w wykonaniu m°c jest dana w Chrv«fiiJB V u ?°" 
zasięgu działalności Koła jest z górą dwóch młodych pokoleń: obok Jadwigi Jest działaniem Chrvsh,«n nk . 
sto dzieci. Niepodobieństwem jest ze Hryniewicz śpiewaczki z Londynu wy- nas spojrzenie - ~,;i.owiązuje 
względu na rozproszenie w terenie, ze- stępowały Ewa i Basia Filzek — uczeń- stworzone. 
brać wszystkie dzieci na naukę w jed- nice gimnazjum w Tregaren. córki 
nym miejscu i czasie i tu, na tym jas-

O KATOLICYZM AKTYWNY 

Na zebraniu Koła św. Stanisława w 
Londynie prof. Adam Ścibor-Rylski wy­
głosił referat „Obecność Chrystusowa 
w świecie". 

Prelegent przypomniawszy swe włas­
ne przeżycia, podkreślił konieczność wy­
rabiania w sobie świadomości stałej 
obecności Chrystusa w świecie. Ta 
świadomość powinna wpływać na nasze 
uczynki. Musimy więc działać w ota­
czającym nas wielkim świecie, choć 
świat ten w dużej mierze nie chce wie-
dziec i nie odczuwa obecności Chry­
stusa. Nie należy, mówił dalej prele­
gent, uciekać się do wnętrza własne-

Dużym osiągnięciem Koła jest fakt, g0 zycia relig'jnego. Rola nasza polega 
mr«!7irołVio nrn^7V«łnó/ii i J . i na CZVnnVm lirlyiolo nr £ • j 

z miłością na dzieła 

- -- u s ku- a w kM.7ywi4Za.,a się ™ 
nym tle, rysuje się niepokojące pyta- ki polskiej na tamtejszym terenie. Wy- koWie Koli : uezestniczyli człon-

p. Józefy, farmerki i wybitnej dział-^z- d~s!:u<-

goście. 

OBNIŻONA PRODUKCJA 
BUDOWLANA 

Z „Życia Warszawy" dowiadujemy 
się, że w roku 1963 reżym obniżył plan 
produkcji budowlanej o około 4,*? mi­
liarda złotych. Sumę tę — jak pisze 
dziennik — podał M. Olewiński, mi­
nister budownictwa i przemysłu ma­
teriałów budowlanych. Minister zapo­
wiedział, że w roku 1964 produkcja bu­
dowlana będzie jeszcze niższa. 

Olewiński oświadczył jednocześnie, że 
„w wartości finansowej robót obniżo­
ny zostanie w 1964 roku udział budow­
nictwa mieszkaniowego i szkolne^0 na 
korzyść obiektów przemysłowych . J 
wiadomo reżym Gomułki od kilku juz 
lat stale (zmniejsza wydatki na budów 
nictwo mieszkaniowe tłumacząc s 
„Trudnościami ekonomicznymi". W rz 
czywistości chodzi o to, że gospodarK. 
polska kierowana przez sowiecki 
mekon (czyli t.zw. Radę Wzajemnej ' 
mocy Gospodarczej) nastawiona 
rozbudowę przemysłu ciężkiego 
tem potrzeb mieszkaniowych 1 

sumpcyjnych społeczeństwa. 

HOLANDIA 
OPŁATEK KOMI 

28 grudnia odbył się we 
opłatek kombatancki zorgani ~ 
przez miejscowe Koło SPK. ' # 
nym stole zasiedli członkowie >. 
większości z żonami Holenderkam., ^ 
spożyć tradycyjny posiłek sym 
jąey polską wieczerzę wigilun^- rezes 

Prezes Koła, a jednocześnie P 
SPK w Holandii, inż. J-
wygłosił przy tej okazji P^kne,-/'su 
mówienie i dokonując w nim 

zgon 
ubiegłego roku, wspomniał m.in. 
Jana XXIII oraz tragiczną smierc V 

zydenta Kennedy'ego. „,nHowycH 
Nawiązując do rocznic nar0^ tania 

Przypomniał setną rocznicę P°« ci 

styczniowego oraz 150-rocznicę si j 
n/T-lę?*a ^zefa Poniatowskiego. 
Minkiewicz, zwrócił ^ 



' O D L E G Ł A  K E N I A  

na 

HERB KENII 

Gdy po pierwszej konferencji w Lon­
dynie, w Lancaster House w 1960 roku 
delegaci wrócili do Nairobi, spotkał Mi­
chaela Blundel, prezesa europejskiej 
partii postępowej, niemały despekt. 
Śmiertelnie blady i z rozpaczą na twa­
rzy biały osadnik rzucił mu pod nogi 
30 srebrnych monet i gdy toczyły się 
one po cementowej posadzce zabrzmiały 
wściekłe głosy — „Judasz, zdrajca". Gdy 
szczegóły londyńskiego „porozumienia" 
zostały ujawnione w prasie, rozpacz o-
garnęła białych osadników. Stracili 
grunt pod nogami, nie przywykli, tak 
jak my Polacy, do tracenia ojcowizny, 
do opuszczania rodzinnych gniazd i zie­
mi w którą wsiąkały pot i krew od po­
koleń. Wkrótce załadowane meblami i 
gratami ciężarówki zaczęły przejeżdżać 
przez Nairobi w drodze na południe, 
pierwsi osadnicy pochodzenia południo-
wo-afrykańskiego wracali do ojczyzny, 
z której ruszyli na północ wozami, za­
przężonymi w woły z górą pół wieku 
temu. Murzyni szaleli z radości. Obec­
nie, widząc że w Tanganyiee i w Ugan­
dzie uzyskanie niepodległości nie przy­
niosło wielkich zmian i że nikt nic za 
darmo nie otrzymuje, a przeciwnie, po­
datki wzrosły, entuzjazm zmalał wyraź­
nie. Wówczas jednak Murzyni biegali 
po Nairobi i wybierali sobie domy, w 
których mieli mieszkać po Uhuru, wy­
bierali samochody i ...białe kobiety. 

Teraz, po trzech „przygotowawczych" 
latach, wiele rzeczy się zmieniło na 
lepsze. 

Z perspektywy Londynu czy Nowego 
Jorku, wszystko co się w Kenii dzieje 
wygląda poważniej niż na gruncie sło­
necznego Nairobi. Gdy minister w Ke­
nii oświadczy, że rząd powinien prze­
prowadzić całkowitą nacjonalizację — 
akcje Kenii na giełdzie międzynarodo­
wej spadają natychmiast i wycofuje 
się kapitał, który chciał tu zainwesto­
wać. Nazajutrz jednak w prasie miejs­
cowej ukazuje się „dementi", że albo 
słowa ministra były „misquoted" albo 
że zdanie wyrażone przez niego nie re­
prezentuje opinii rządu, albo że on tyl­
ko głośno „myślał". Zagranicą nikt nie 
czyta „dementi", bo to nieciekawe. 

Czytaj książką polskę 

KOMBATANCKI 
gen wagę na charakterystyczny fakt, że o 
any ile rok 1813 uważany jest w Holandii 
pól- za rok odzyskania niepodległości pod 

«v berłem Domu Orańskiego, to dla Po-
' by laków wręcz odwrotnie: klęska Napo-
izu- leona oznaczała pogrzebanie wszelkich 

nadziei i zapadnięcie kurtyny niewoli 
na długie dziesiątki lat. 

Po przemówieniu łamano się opłat­
kiem oraz składano sobie życzenia no­
woroczne. Podczas wspólnego posiłku i 
„lampki wina" odśpiewano szereg ko-
:«:d. Po części oficjalnej odbyła się za­
bawa taneczna. Dzienniki holenderskie 
„Provinciale Zeeuwse Courant" oraz 
„Dasblad De Stern" opublikowały spra­
wozdanie z tej udanej i tradycyjnej 
iïnpvnzy kombatantów polskich we Vlis-
tónj-au. B.S. 

Ileż to razy siedząc wygodnie w domu 
w Nairobi, po powrocie z zakupów, sły­
szałam przez radio z Londynu o roz­
ruchach w Nairobi, które naprawdę po­
legały na tym, że kilku krewkich Mu­
rzynów pobiło Hindusa, który samocho­
dem potrącił afrykańskiego rowerzy­
stę. Ileż razy otrzymywałam wycinki z 
prasy amerykańskiej z nagłówkami : 
„Następne Kongo — Kenia", przy tym 
na załączonej mapie Kenia sąsiaduje 
bezpośrednio z Kongo a Uganda i Ruan­
da Urundi w ogóle na niej nie figurują. 

Jak więc naprawdę wygląda sytua­
cja? Rząd kenijski po dezercji wielu po­
słów z szeregów opozycji jest obecnie 
silny i ma olbrzymią większość w sej­
mie. Znając mentalność ludzi w tej 
części świata można przypuszczać, że 
szeregi opozycji zmaleją z biegiem cza­
su jeszcze bardziej, a potem możliwe, 
że za przykładem Tanganyiki każda o-
pozycja będzie ogłoszona za nielegalną. 

Z okazji niepodległości została ogło­
szona amnestia. Wiele tysięcy ludzi wyj­
dzie z więzień i pięciuset terrorystów 
opuści po wielu latach dzikie lasy w gó­
rach Aberdare, gdzie przebywali w 
zwierzęcych warunkach od lat dziewię­
ciu. Zwiększy to znów ilość i tak już 
bardzo pokaźną liczbę bezrobotnych. 
Przed rządem niepodległym Kenii sta­
nie problem znalezienia dla nich pracy. 
A tyle innych problemów: niezdyscypli­
nowanie członków partii rządzącej, roz­
wydrzenie młodzieży partyjnej, pokaźna 
ilość bezrobotnych bez fachu i bez wy­
kształcenia wreszcie samowola i brak 
odpowiedzialności ze strony związków 
zawodowych. Ale jest nadzieja, że z 
chwilą, gdy się skończą uroczystości 
niepodległościowe, murzyński rząd bez 
obawy już, że zostanie nazwany „ma­
rionetką w ręku imperialistów" — wpro­
wadzi rządy silnej ręki. Tu w Afryce 
Wschodniej nazywa się to „Afrykańską 
Demokracją", gdzie indziej nazywa się 
to dyktaturą. 

Największy kłopot będzie miała nie­
podległa Kenia z tzw. NFD (Northern 
Frontier District). 

Kraj ten jest pustynny, dziki i bied­
ny. Pomiędzy szarymi krzakami karło­
watych akacji przesuwają się wielbłą­
dy i drobne somalijskie krowy w po­
szukiwaniu wiecznie wysychających wo­
dopojów. Czasem z szumem skrzydeł 
zerwie się stado błękitnych perliczek 
i przemknie długoszyja, płochliwa ga-
zela gerenuk. Kenia kończy się właś­
ciwie w Garissie i Wadjir, dalej to już 
Somalia, ojczyzna koczowniczych ludów 
pustynnych, zwierząt i ślicznych ko­
biet. Na południu od Garissy mieszkają 
szczepy Bantu, na północ Somalisi, Ren-
dile i Borani. Na południu rolnicy, 
chrześcijanie lub poganie, na północy 
nomadzi, którzy na skórach owczych 
wybijają pokłony, szepcząc „Allach Bi-
smillah". Gdy na południu mszczą się 
ludzie szukając u szczepowego czarow­
nika amuletu lub trucizny, mieszkańcy 
NFD znają tylko wendetę, zemstę krwa­
wą i nieubłaganą. Nic nie łączy pół­
noc z południem, ani pochodzenie ani 
tradycje ani religia ani zwyczaje. Łą­
czyła ich dotąd tylko „Pax Britannica". 
A teraz Chamici z północy zapragnęli 

połączyć się z wielką Somalią i nie chcą 
mieć nic -do czynienia z rządem z Nai­
robi, rządem ludzi Bantu, którymi zaw­
sze pogardzali. 

Mogadiscio, stolica Somalii roi się od 
wysłanników zza żelaznej kurtyny. 
Chińczycy zajmują nowy ogromny bu­
dynek. Rosjanie zajmują całe piętra w 
hotelu „Croce del Sud". Wkrótce bę­
dzie ich więcej. W licytacji pomiędzy 
Wschodem a Zachodem Rosja przeli­
cytowała Amerykę. Somalia podpisała 
z nią układ na dostawę broni w wyso­
kości dziesięciu milionów funtów. Wkrót­
ce Iljuszyny przywiozą do Somalii „do­
radców i techników" a na granicy Ke­
nii stanie armia somali jska w sile 
20.000 ludzi uzbrojonych po zęby w 
broń sowiecką. Gdy za rok bazy bry­
tyjskie w Kenii opustoszeją, niepod­
legła Kenia stanie niemal bezbronna 
wobec armii zdecydowanych na wszystko 
Somalisów, których radio Mogadiscio 
uczy wojowniczych pieśni w języku Ba-
gadir. Kenia ekonomicznie nie straciła­
by w tej chwili, gdyby dobrowolnie 
zrzekła się NFD, ale istnieje kwestia 
prestiżu a poza tym, kto wie... kto wie, 
może bogate złoża nafty kryją się pod 
pustynnym piaskiem, wszak od wielu 
lat amerykańskie firmy wiercą tam, co 
prawda jak dotąd bezskutecznie. 

W Nairobi, W New Stanley Grills sie­
dzi przy stoliku mieszane towarzystwo 
angielskie i czarne. Anglicy uśmiechają 
się do afrykańskich elegantów nie­
szczere, nadskakująco. A Murzyni to 
czują. Jeszcze przed czterema laty nie 
wpuszczano ich tutaj a dziś biała ko­
ta zaprasza ich do tańca, a biały Maitre 
d'Hôtel kłania się im. Taka wielka zmia­
na w ciągu kilku lat. Myśli może czar­
ny dżentelmen, z którym tańczy biała 
kobieta: „Dziś jestem Honorable MP, 
dziś jestem Bwana Kubwa (wielki pan), 
a cztery lata temu siedziałem za dru­
tami w białym więziennym kitlu, dzie­
sięć lat temu składałem straszliwą przy­
sięgę Mau Mau, spożywając na suro­
wo oczy zaduszonego barana, jeszcze 
gorsze rzeczy, na wspomnienie których 
robi się niedobrze, a piętnaście lat te­
mu byłem w misyjnej szkole i boso 
wracałem pięć mil do ojcowskiej chaty, 
w której nie było okien i jadłem pal­
cami „ugari" ze wspólnej misy, a trzy­
dzieści lat temu pełzałem goły po po­
dwórku pomiędzy kozami i kurami ma­
jąc na wystającym brzuszku zawiąza­
ny amulet, który matka dostała wza-
mian za tłustego barana od czarownika 
„mgangi". 

Taka zmiana... 

„Taka zmiana" myśli zapewne sędzi­
wy 89-letni płk Everett Grogan, który 
dożywa dni w swym domu w arysto­
kratycznej niegdyś dzielnicy Nairobi, 
na Mutajdze. W końcu zeszłego wieku 
jako młodziutki chłopak przewędrował 
całą Afrykę pieszo. Od Przylądka Do­
brej Nadziei do Kairu. Założył się z oj­
cem dziewczyny, którą kochał, że tego 
dokona. Widział walki szczepowe, lu­
dzi ginących jak muchy od tropikal­
nych chorób, jadł zupę ugotowaną na 
kościach ludzkich i widział czaszki, któ­
re umieszczali na palisadach ludożercy 
jako trofea z wypraw wojennych. Po­
tem gospodarzył w Kenii. Jego majątki 
były jak małe państewka udzielne. Dzi­
ki busz zamienił na dochodowe przed­
siębiorstwo. Był posłem do parlamentu 
i jest tak ogólnie szanowany, że mógł 
sobie pozwolić na głośne uwagi, że nie 
przyłoży ręki do likwidacji imperium, 
bo wciąż nie może zapomnieć owej zu­
py z ludzkiego mięsa... Gdy zobaczył, 
że kończy się okres życia w Kenii, do 
której się przyzwyczaił, — sprzedał 
wszystko Hindusom i osiadł w mieście. 

Pomimo, że dla całego szeregu ludzi 
kończy się ich osobiste Eldorado w Ke­
nii i przeżywają to jako tragedię, dla 
wielu otwiera się okres nowy, pewnego 
rodzaju „challenge". 

Wierzą, że jeśli potrafią dostosować 
się do zmienionych warunków i żyć w 
zgodzie z nowymi „Bwama" — to 
wspaniały klimat, uczucie niezmiernej 
swobody i możliwości pracy w młodym 
rozwijającym się dopiero kraju, sto­
krotnie im wynagrodzą utratę politycz­
nego znaczenia. 

„POLAND AND GERMANY" 
Kwartalnik wydawany przez Ośrodek 
Badań Zagadnień 'olako-Niemieckich 

Adres Korespondencyjny: 
2# Princea Uate. London. 8. W. 1. 

0 POLSKICH UCZENNICACH 
W ANGIELSKIM GIMNAZJUM 

Gimnazjum żeńskie „La Retraite", w 
Londynie (znajduje się na pograniczu 
dwóch dzielnic: Clapham i Balham), 
cieszy się doskonałą opinią wśród Po­
laków. czego dowodem jest wzrastająca 
stale od kilku lat liczba polskich uczen­
nic. Obecnie uczęszcza tam już ponad 
50 polskich dziewcząt z południowego 
Londynu. 

Tuż przed świętami Bożego Narodze­
nia urządzono (w dniach 13 i 16 grud­
nia) w gimnazjum tradycyjny popis u-
czennic, przy czym dochód przeznaczo­
ny został na walkę z głodem. Program 
przewidywał tylko przedstawienie p.t.: 
„Królowa śnieżka". Lecz z inicjatywy 
polskich uczennic program poszerzono 
przez dołączenie do drugiej części pol­
skich angielskich kolęd. Dzięki temu po­
pis stał sie prawdziwą ucztą artystycz­
ną, pomijając stronę uczuciową, która 
— dla polskich zwłaszcza rodziców — 
była tak silna, że w niejednym oku 
ukazała sie łza. 

W sztuce opartej na bajce Andersena, 
wzięło udział 6 polskich uczennic. Mar­
ta Paluchówna wystąpiła w roli „autora 
i reżysera" bajki, który nie tylko za­
powiada i wyjaśnia całą fabułę bajki, 
lecz także sam bierze co chwila udział 
w akcji. Z tego niewątpliwie trudnego 
zadania wywiązała się Paluchówna z 
taka swobodą — zwłaszcza w długich 
monologach — a jednocześnie z takim 
animuszem w momentach kulminacyj­
nych, że chyba nikt z widzów nie zda­
wał sobie sprawy, ile pracy musiała do­
łożyć do wrodzonych zdolności, by tak 
swobodnie odegrać główną rolę. A już 
wprost niezrównana była Basia Palu­
chówna — jako główna bohaterka, mo­
że dlatego, że rola siostrzyczki o do­
brym sercu była dla niej tak naturalną, 
że bez trudności utożsamiła się z Gerdą 
Andersena. 

Bez przesady można stwierdzić, iż 
sam fakt obsadzenia dwóch czołowych 
ról przez Polki był już dużym sukce­
sem a że w dodatku potrafiły się tak 
świetnie wywiązać z tych ról — tym 
serdeczniejsze dla nich gratulacje od 
widzów. 

Po przerwie wykonano kolędy. Ta 
część programu powstała całkowicie z 
inicjatywy polskich dziewcząt, które 
przygotowały cały program bez pomocy 
nauczycielskiej. Główną rolę odegrała 
tu Teresa Bilińska — główna inicjator­
ka. która obok miłego głosu posiada 
duże zdolności organizatorskie i dyry­
genckie. Kierowany przez nią chór wy­
padł wręcz znakomicie. Wzięło w nim 
udział przeszło 30 polskich dziewcząt: 
Basia Bieńkowska, Zosia Bieńkowska 
Alicja Bobiula, Ela Bursztyn, Irena Gra­
bowska, Marysia Grzesik, Basia Gulin, 
Basia Kamieńska, Tina Kulikowska, Li­
dia Kwiatkowska. Krysia Lechowicz, 
Bożenka Morowicz, Jolanta Mossakow­
ska. Ewunia Noel, Ania Nowicka, Basia 
Osiecka. Marysia Osobliwa, siostry Ba­
sia, Marta i Wanda Paluchówny, Gra-
żynka Polaszek, Iwonka Poluk, Ania 
Przepiorą, Teresa Sienkiewicz, Beata 
Rund. Basia Wolicka i Basia Żebrowska. 

Gdy ten młody „polski las" stanął 
na scenie niewiadomo było co bardziej 
podziwiać: czy świetnie sharmonizowa-
ne głosy — za co uznanie należało się 
Teresie Bilińskiej, czy młodość i urodę 
czy kolorowe bogactwo strojów ludo­
wych w których wszystkie dziewczynki 
wystąpiły. 

Przed każdą kolędą Maria Paluchów­
na podała w kilku słowach objaśnienia 
dla angielskich słuchaczy. 

Chór odśpiewał na wstępie kolędę o 
„Maćku starym, dziadowinie". Jest to 
typowa kolęda ludowa w której Boże 
Narodzenie służy tylko za dalekie tło 
a właściwą treść stanowi polski świat, 
polska wieś. Jest i wilk — ten nie­
odzowny aktor jasełek, są gomułki ser­
ca. które obok jajek i grzybów były naj­
bardziej powszechnym . podarunkiem 
składanym proboszczowi na kolędę. 

Odśpiewano także: „Idzie na ziemię 
Jezusek sdm". Jest to kolęda mniej 
znana, ale o charakterze bardzo tra­
dycyjnym dla grupy kolęd idyllicznych, 
których największym wdziękiem jest 
znów koloryt lokalny — oczywiście czy­
sto polski. 

Było także „Wśród nocnej ciszy" — 
iakże słusznie, gdyż jest to jedna z 
najbardziej czarujących polskich kolęd, 
w takim samym stopniu jak „Lulajże 
Jezuniu". 

Na zakończenie chór polskich uczen­
nic odśpiewał z wielką werwą wspania­
le opracowane „Dzisiaj w Betlejem". 

Wzruszający był moment gdy po o-
statniej kolędzie jedna z uczennic po­
deszła do Matki-Przełożonej z opłatkiem 
mówiąc : 

„Chciałybyśmy dać ci ten opłatek 
błogosławionego chleba, który jest na­
szym tradycyjnym symbolem miłości ï 
przyjaźni dla wszystkich właśnie w tym 
czasie. Prosimy o przełamanie się z 
nami tym opłatkiem." 

Matka-Przełożona, nie znając polskie­
go. zwyczaju łamania się opłatkiem, nie 
bardzo wiedziała co zrobić. Gdy nagle 
pośpieszył ktoś z pomocą wołając po 
angielsku. „Trzeba to zjeść". Sytuacja 
została uratowana a to małe zaskocze­
nie jedynie pogłębiło wrażenie pod ja­
kim znajdowała się cała widownia. 

Trzeba podkreliść niezwykle trafny 
dobór kolęd, za co należy się szczególne 
podziękowanie młodemu dyrygentowi 
iak i całemu chórowi za doskonałe wy­
konanie. 

Pragnę podkreślić, że ten udany nad­
zwyczaj wieczór, pod którego urokiem 
byłem nie tylko ja — jako uczestnik, 
ale wszyscy inni także, to nie była 
pierwsza impreza zorganizowana przez 
polskie uczennice, których inicjatywa, 
ruchliwość i chęć pokazywania tego 
co polskie, jest czymś szczególnie bu­
dującym. 

W ostatnim roku polskie dziewczynki 
wprowadziły np. dział polski do szkol­
nego magazynu. Irena Paluchówna by­
ła główną inicjatorką a t wśród jej 
„współpracowniczek" znajdują się m.in. 
Basia Jarcińska i Marta Paluchówna. 
Z materiałów niedawno drukowanych 
należy wymienić „Czerwone maki" w 
tłumaczeniu Wandy Paluchówny oraz 
artykuły Zosi Bieńkowskiej i Eli Bur­
sztyn na temat polskich zwyczajów lu­
dowych. 

W ub. roku „La Retraite" urządziło 
wieczór tańców w którym polskie u-
czennice odniosły również wielki sukces. 
Dziewczęta odtańczyły „Wiatrak wiel­
kopolski" i Krakowiaka a w części wo­
kalnej odśpiewały najbardziej znane 
piosenki „Mazowsza" — „Ej, przeleciał 
ptaszek" i „To i hola, hola". Wystąpie­
nie to nagrodzone zostało burzą okla­
sków a Matka-Przełożona potwierdziła 
te brawa szczerze przyznając, że pol­
skie uczennice są ostoją szkoły („The 
Polish girls are the backbone of our 
school"). Czyż może być piękniejszy 
dowód uznania dla polskich dziewcząt! 
I nie tylko dla nich. Dla ich rodziców 
także! Dla nas wszystkich! Z.B. 

KONFERENCJA EKONOMISTÓW POLSKICH 
W dniu 28 grudnia ub.r. w sali obrad 

Rady Jedności Narodowej w Londynie 
odbyła się wstępna konferencja ekono­
mistów polskich, zwołana przez Egze­
kutywę Zjednoczenia Narodowego. Kon­
ferencja ograniczona była do ekonomi­
stów polskich zamieszkałych w Londy­
nie. 

Zagaił p. Adam Ciołkosz, przewodni­
czący Egzekutywy Zjednoczenia Naro­
dowego ,przedstawiając cele i zadania 
konferencji. Następnie konferencja u-
konstytuowała się, wybierając swym 
przewodniczącym p. min. Mieczysława 
Sokołowskiego. Po przeprowadzeniu 
dyskusji zebrani wyłonili komitet i po­
wierzyli mu poczynienie przygotowań 
<o plenarnej konferencji, która miałaby 
zebrać się w Londynie z końcem kwiet­
nia br. przy udziale ekonomistów pol­
skich z całego wolnego świata. W skład 
komitetu weszli p. Sokołowski jako 
przewodniczący oraz pp. Czerwiński, 
Iwaszkiewicz, Martin, Paprocki i Po­
niatowski. 

Konferencja plenarna mająca zebrać 

się i obradować w Londynie za kilka 
miesięcy, ma potrwać cztery dni. Jej 
celem będzie omówienie następujących 
tematów: (1) obecny stan gospodarki 
polskiej, (2) Komekon, jego powiązania 
z gospodarką polską i wpływ na stan 
polskiego życia gospodarczego, (3) mo­
żliwości i formy przyjścia z pomocą! 
gospodarczą dla Polski. 

WIEŚCI Z POLSKI 
Koło Berezy Kartuskiej buduje się 

wielką elektrownię. W samej Berezie 
dawny rynek zamieniono na park, na­
tomiast w innym punkcie urządzono 
plac Lenina. Zbudowano kilka domów 
wielopiętrowych właśnie tam, gdzie 
dawniej były błota. 

Sekcja wędkarska w Ignalinie (pow. 
Święciany) liczy 235 rybaków — ama­
torów. Przydzielono im 14 jezior o po­
wierzchni 342 hektarów. Rybacy na­
rzekają na rozpowszechnienie kłusow­
nictwa. 



M I G A W K I  P A R Y S K I E  
RÓŻNE wypowiedzi gen. de Gaulle'a 

w czasie przyjęć noworocznych są 
przedmiotem licznych komentarzy za­
równo polityków i kandydatów na przy­
szłych mężów stanu, jak i naturalnie 
prasy. Wszyscy jednogłośnie stwierdza­
ją, że Generał był stale w doskonałym 
humorze, często dowcipkował, czasem 
nawet „poufnie się zwierzał", ale swych 
najtajniejszych myśli nie zdradził niko­
mu. Niektóre powiedzenia Generała lo­
tem błyskawicy obiegały cały Paryż. 

Gdy pewien minister składając życze­
nia noworoczne wyraził swą radość z 
powodu świetnej formy Generała, ten 
ostatni uśmiechnął się f odrzekł: 

„Wczoraj spędziłem doskonale wie­
czór przed aparatem telewizyjnym. Naj­
bardziej ubawiłem się występami Poire-
ta i Serraulta". 

Obaj wspomniani artyści wystąpili w 
iskeczu na temat ministra, który robił 
•wszystko, by telewizja choć raz jeden 
przeprowadziła z nim wywiad. 

Najbardziej zdumiewające „zwierze­
nie" Generała było udziałem p. Baum-
gartnera, b. ministra finansów. Gene­
rał powiedział mu „poufnie", że nie ma 
zamiaru ubiegać się o mandat na na­
stępne siedmiolecie. Zaskoczony Baum-
gartner szybko podzielił się tą „wiado­
mością" ze swymi przyjaciółmi, któ­
rym, jak się okazało, Generał powiedział 
•coś wręcz przeciwnego. 

Odpowiadając zaś na życzenie swych 
najbliższych współpracowników w Ely­
sée, gen. de Gaulle dodał: „Bardzo bym 
pragnął móc wyznaczyć wam spotka­
nie na dzień 1 stycznia 2000 roku". I 
po chwili ciszy dorzucił: „Ostatecznie 
— dlaczegóżby nie?" 

Współpracownicy ci naturalnie nie­
wiele więcej wiedzą, niż owi dziennika­
rze, którym Generał oświadczył, że w 
przyszłym roku uda się do Brazylii lub 
'Argentyny. Choć na pożegnanie Generał 
Ich zapewnił: „No, teraz już wiecie 
tyle samo co ja". 

Pewien wieczorny dziennik paryski, 
który nie grzeszy wysokością swego po­
ziomu, ale właśnie dlatego ma naj­
większy nakład — uderzył na alarm: 
>,Uwaga, uwaga! Francji brak jest u-
rzędników". 

Dotychczas było wiadomo, że Fran­
cja choruje na brak inżynierów; produ­
kuje ich rocznie tylko 6.000, podczas gdy 
coroczne ich zapotrzebowanie wynosi 
12.000. Obecnie dowiadujemy • się, że 
odczuwa ona także brak wszelkiego ro­
dzaju urzędników, choć ich liczba wyno­
si dziś 1.250.000. Ciągle za mało jest 
nauczycieli, listonoszów, kontrolerów 
podatkowych itd. 

Przyczyną tego stanu rzeczy są zbyt 
hiskie uposażenia urzędnicze. Toteż 
można być pewnym, że przyszły kan­
dydat opozycji w wyborach prezydenc­
kich rzuci popularne hasło: „Gdy dojdę 
do władzy, będziemy mieli znacznie 
więcej urzędników i o wiele lepiej płat­
nych". 

Hrabina de la Rochefoucauld, z do­
mu Richelieu, poczuła się bardzo dot­
knięta, gdy z rozmowy wyszło, że so­
wiecki ambasador w Paryżu Winogra­
dów nic nie wie o tym, że kardynał 
Richelieu przyczynił się wybitnie do roz­
woju portu w Odesie. „Pański ojciec — 
rzekła z przekąsem — może był pro­
fesorem historii, ale pan naszej historii 
nie zna". 

Ale „najbardziej gaullistowski amba­
sador" już się zrehabilitował. Dzięki 
niemu hrabina otrzymała z Moskwy 
tyielką na ten temat dokumentację. Jak 
się okazuje, w Odesie jest posąg Riche­
lieu, a jedna z ulic tego miasta nazywa 
się „Riszelskaja". 

Choć hotel Ritz znajduje się w ser«u 
Paryża, niewielu zna jego sekrety. Naj­

większym z nich są potężne piwnice, 
ciągnące się aż do placu Vendôme. W 
piwnicach są także „magazyny prywat­
ne" do których wstęp jest surowo 
wzbroniony. Przechowują w nich tysiące 
butelek wspaniałego wina takie osobi­
stości, jak miliarder John Garland, Gul-
benkian, admirał Markey lub książę Mi­
kołaj rumuński. Wśród szczęśliwych po­
siadaczy tych prywatnych piwniczek fi­
guruje nazwisko hrabiny Potockiej. Do 
samej hrabiny, na przykład po wywiad, 
dotrzeć jest bardzo trudno, choć zajmuje 
się ona podobno ułatwianiem różnych 
spotkań z dyplomatami pochodzącymi 
z Ameryki Łacińskiej. 

W „normalnej" piwnicy Ritza, ciągną­
cej się pod ulicą Lecourbe — stale jest 
300.000 butelek najbardziej wyszuka­
nych win. 

• !» # 

Jak wiadomo, przez kilka miesięcy 
przyszłym kandydatem opozycji w przy­
szłych wyborach prezydenckich był 
„Monsieur X". Okazało się jednak, że 
ten „Monsieur X" wcale nie przyciąga 
tłumów. 

Przekonał się o tym Jean Rigaux. 

B I L E T Y ,  
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m MrarMHiM'-r-KrMnr""--
sławny dzisiaj piosenkarz, bożyszcze do­
rastających panienek i mocno podtatu-
siałych matron. W obecnym sezonie, w 
swym nowym repertuarze — chciał on 
opiewać właśnie „Monsieur X". Ale po 
kilku wieczorach w ,.Lune Rousse" z 
żalem się przekonał, że ten „Monsieur 
X" wcale nie jest atrakcją. Toteż z bó­
lem serca musiał powrócić do „Monsieur 
Qui vous savez". I sytuacja od razu się 
zmieniła: w kabarecie ?nowu jest pełno 
ludzi. I to dobrze płacących. Przywiąza­
nie do człowieka, którego się zna — oka­
zało się niezawodne. 

Podobno z tego doświadczenia niektó­
rzy wyciągają horoskopy natury poli­
tycznej. 

J. P. 

K R O N I K A  W O J S K O W A  

Wzmacniajcie nerwy i oczyszczajcie j 
krew, a będziecie cieszyć sie zdro­
wiem I wzmożona wydajności» w 

oracyl 
Wyciąg z życiodajnych gruczołów 

zwierzęcych 

KALEFLUID 
Używanie naszego preparatu polep­
sza stan zdrowia w sposób bardzo 
znaczny, w wypadkach ogólnego osła­
bienia, depresji nerwowej, zmęcze­
nia, wyczerpania, zaburzenia i sta­
rości D kobiet również w wieko 
przejściowym. W sprzedaży w wiel­
kich aptekach. Wysyłamy bezpłatnie 
w języka polskim orzepisy ożywa­

nia 

Laboratoire li. KALEFLUID 
FRANCJA. 
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WSPÓLNOTA ATLANTYCKA. Do­
roczna, grudniowa konferencja Rady 
Atlantyckiej w Paryżu, nie przyczyniła 
się ani do pogłębienia, ani do zmniej­
szenia szczelin, w coraz mniej jednoli­
tej fasadzie NATO. Nie pogłębiła, ani 
nie zmniejszyła, bo zdjęto z agendy o-
brad niemal wszystkie kwestie kontro­
wersyjne, jak „totalna" czy „stopnio­
wana" reakcja na ewentualną agresję, 
jak wzmocnienie sił konwencjonalnych 
większości sojuszników europejskich, 
jak wielojęzyczny „pool" statków z ra­
kietami „Polaris", jak tworzenie przez 
Francję własnej „force de frappe" i 
trzymanie ogromnej większości jej sił 
wyłącznie we własnej dyspozycji, jak 
włączenie Hiszpanii, jak pełniejsza in­
tegracja systemu „logistycznego" itd. 
Ponad trzy czwarte obrad, zresztą skró­
conych, poświęcono czysto akademickim 
dyskusjom nad stanem stosunków mię­
dzy Wschodem a Zachodem, nad przeo­
brażeniami dokonywującymi się w blo­
ku komunistycznym, nad możliwościami 
i sposobami znalezienia „odprężenia" 
i „zbliżenia", nad sprawą Berlina itd. 
Poza belgijskim Spaakiem, który wiąże 
zbyt wygórowane nadzieje z dalszymi 
sondażami i możliwie wszechstronnymi 
kontaktami z blokiem komunistycznym 
i bodaj nawet zaleca pewne koncesje, na 
szczęście wszyscy pozostali sternicy so­
juszniczej polityki zapatrują się scep­
tycznie na te sprawy, uważając obecną 
taktykę Kremla za koniunkturalną, t.z. 
narzuconą trudnościami wewnętrznymi 
lub zewnętrznymi. Bodaj też wszyscy są 
zdania że polityka „odprężenia" może 
dać jakiś pozytywny rezultat tylko, o 
ile NATO zwiększy swoją spoistość i 
gotowość do odparcia ewentualnej agre­
sji, a trzy mocarstwa zachodnie nie zre­
zygnują ze swoich praw i pozycji w 
zachodnim Berlinie. 

Niestety między deklaracjami Rady 
Atlantyckiej a praktyką wielu sojusz­
ników istnieje ogromna różnica. Do 
faktycznej spoistości daleko a znaczna 
część europejskich sojuszników nie tylko 
nie chce swojego wkładu sił konwen­
cjonalnych zwiększyć ale de facto ra­
czej swoje pogotowie zmniejsza — przez 
skracanie służby wojskowej, wydawanie 
dużych sum na niepotrzebne ekspery­
menty i odciąganie części swoich sił z 
Europy. Wyjątek stanowią Niemcy Za­
chodnie, których „Bundeswehr" stale 
."4ę powiększa i ulepsza i których wpływ 
«elpowiednio wzrasta 
| To osłabienie spoistości i wysiłków, 

niewspółmiernych z wysiłkami Stanów 
Zjednoczonych, jest następstwem nie 
tyle „pojednawczej" taktyki Moskwy, 
ile słusznego czy niesłusznego prze­
świadczenia, że amerykański odstra-
szak atomowo-wodorowy zabezpiecza 
przed komunistyczną agresją. Nie wy­
daje się, by nowa taktyka amerykań­
skiego sekretarza obrony. Mac Namary, 
polegająca na wykazaniu, że między 
konwencjonalnymi siłami bloku komu­
nistycznego a sojuszu atlantyckiego nie 
istnieje tak ogromna dysproporcja, jak 
się na ogół przypuszczało, to nastawie­
nie zmieniła i skłoniła sojuszników do 
zasilenia atlantyckiej „tarczy" konwen­
cjonalnego typu. Raczej należy przy­
puszczać, że dopiero jakieś nowe zaog­
nienie stosunków stanie się owym za­
strzykiem pobudzającym, oby nie za 
późno, do zwarcia szeregów i zwiększe­
nia wysiłków i ofiar. 

Nową komplikację wprowadza wysu­
nięcie przez W. Brytanię, napierw nie­

oficjalnie przez marszałka lotnictwa 
Slessora, a następnie oficjalnie przez 
ministra obrony Thorneycrofta, projek­
tu stworzenia zamiast poolu statków z 
rakietami „Polaris" atlantyckiego poo­
lu lotniczego, opartego na brytyjskich 
bombowcach „TSR-2" o międzynarodo­
wej obsadzie, choć jeszcze nie wypro­
dukowanego prototypu tego samolotu. 
Lotniczy przemysł brytyjski popiera o-
czywiście tę koncepcję wszelkimi spo­
sobami. Amerykańska koncepcja owego 
poolu statków z rakietami Polaris i 
mieszaną obsługą doczeka się mimo to 
i mimo pełnego poparcia jej jedynie 
przez Niemcy Zachodnie przynajmniej 
praktycznego wypróbowania, w którym 
także brytyjscy marynarze i specjaliści 
uczestniczyć będą, choć ich udział nie 
przesądza jeszcze ostatecznej decyzji 
brytyjskiego rządu. Te doświadczenia 
mają być jeszcze w bieżącym roku roz­
poczęte. Stany Zjednoczone dadzą prócz 
statku i rakiet połowę obsługi, a Niem­
cy Zachodnie 1/4 obsługi, liczącej 20 
oficerów i 300 szeregowych. Resztę ob­
sługi zarezerwowano dla żołnierzy 
państw, które ewentualnie dołączą. 

Przebieg i wynik tej próby jest tym 
ważniejszy, że, jak wiadomo, wycofano 
z Wielkiej Brytanii, Włoch i Turcji 
wyrzutnie średnio-dystansowych rakiet 
„Thor" względnie „Jupiter", i że obec­
nie redukuje się eskadry amerykań­
skich bombowców B-47, stacjonowane w 
Wielkiej Brytanii i Hiszpanii, a eskadry 
daleko leszych bombowców „B-58" za­
stąpią je tylko częściowo. 

Jakie praktyczne skutki pociągnie za 
sobą redukcja amerykańskich urządzeń 
tyłowych w Europie, która ma być do 
1. lipca przeprowadzona, nie sposób 
przewidzieć. Zwłaszcza, że jeszcze nie 
wiadomo, czy istotnie, w miejsce Bor­
deaux, głównym portem amerykańskich 
sił w Europie zostanie Bremerhafen, po­
łożony daleko bliżej żelaznej kurtyny. 

W listopadzie zakończono budowę in­
tegrowanej sieci radiowej „Ace High", 
sięgającej od północnej Norwegii do 
wschodniej Turcji. 

Dowódca środkowego odcinka NATO 
został znów francuski generał Crepin, 
a północnego brytyjski generał Bray, 
który dotychczas dowodził „Southern 
Command" w W. Brytanii. Pierwsze z 
tych stanowisk nie było od dość dawna 
obsadzone, drugie opróżniło się wsku­
tek choroby gen. Pyman. W „standing 
group" w Waszyngtonie niem. generała 
Heusingera zastąpi belgijski de Cu-
monti. 

Kage. 

Polskie życie kulturalne 
DWA ŚWIATY" SZTUKI I DZIEJE TEATRU EMIGRACYJNEGO 

KATOLICKIE BIURO 
INFORMACYJNE 

W CZASIE OLIMPIADY ZIMOWEJ 
W INNSBRUCKU 

W czasie Olimpiady Zimowej w In­
nsbrucku (29 stycznia do 9 lutego) 
czynne będzie w Innsbrucku Katolickie 
Biuro Informacyjne, które posiadać bę­
dzie świetlicę dla turystów i sportow­
ców. Jest to pierwszy wypadek w dzie­
jach Olimpiady, by katolickie czynniki 
uruchomiły specjalne biuro informa­
cyjne. W biurze tym udzielane będą 
informacje również w języku polskim 
W świetlicy wyłożone będą do wglą 
du książki i czasopisma polskie wycho­
dzące na emigracji. 

Obecna wystawa w Galerii Grabow­
skiego jest w całym tego słowa znacze­
niu wystawą z problemem. Galeria ta. 
przyzwyczaiła nas już do szczególnej 
staranności w przygotowaniu swych po­
kazów. Stąd wyrządziłoby jej krzywdę 
powołanie się na paradoksalną zasadę, 
że przypadek bywa najlepszym orga­
nizatorem. Problem ujęty w tytule wy­
stawy „Dwa Światy" i polegający na 
zestawieniu ze sobą 5 malarzy, czy ar­
tystów-plastyków w Kraju i 3 z An­
glii i wykazaniu przeciwstawień i po­
krewieństw, przeprowadzony jest czysto 
i zupełnie świadomie. Reszta — to co 
wymyka się organizacji — jest dzie­
łem — nie przypadku, ale następstwem 
procesów historycznych, od organizato­
rów niezależnych. 

Malarzami z Anglii są dobrze znani 
artyści: Janina Baranowska, pełna wy­
buchowej pasji plastycznej, Stanisław 
Frenkiel, refleksyjny deformista i Ma­
rek Łączyński, kolorysta szczególnie 
wysubtelniony. Każdy z nich rozwinął 
się w atmosferze zupełnej niezależności 
i utrzymał się na linii problemu czysto 
malarskiego, kolorystycznego. I to jest 
ta więź, która ich jednoczy i innym 
przeciwstawia. Wśród 5 artystów z Kra­
ju nie ma właściwie ani jednego kolo­
rysty. Na ich użytek chciałoby się 
stworzyć nowy termin malarstwa ko­
lorystycznego i niekolorystycznego, co 
wygląda na contradictio in adjecto. 
Oni już prawie nie malują, choć uży­
wają koloru, raczej konstruują płasz­
czyzny, nieraz o jednolitej tonacji lub 
wręcz budują jednotonowe lub tylko wa­
lorami tonu wzbogacone kompozycje. 
Niekiedy konstrukcje te są do tego 
stopnia przestrzenne, że właściwie zry­
wają zupełnie z zasadą malarstwa dwu­
wymiarowego. Razem składa się to na 
aarzuconą sobîe dyscyplinę oderwania 
się od nakazów, otoczenia i pozorów. To 
samoograniczenie jednak nie ma nic z 
wyrzeczenia się czegokolwiek. 

Zbigniew Makowski (ur. 1930) daje 
ładnie zgrane kolaże i płaskorzeźby, na­
wiązujące do form technicznych, ma­
szynowych. Roman Owidzki (ur. 1912), 
profesor Akademii Sztuk Pięknych w 
Warszawie, pokazuje bogato zinstru­
mentowane płaszczyzny w trzech wy­
miarach (wbrew logice geometrycznej). 
Ciekawym byłoby je zestawić z analo­
gicznymi kompozycjami Zygmunta Tur­
kiewicza, o ileż kolorystycznie bogat­
szymi. Barbara Pniewska, córka Bogda­
na — architekta, wypracowuje sobie o-
sobistą technikę „malowania" blachą wy­
cinaną w wybrane kształty i przytwier­
dzoną śrubką lub przybijaną gwoź­
dziem do drewnianego podkładu. Skarb­
ce? Pancerniki? Tarcze? Wrażenia 
stłumionej, skondensowanej siły. Ed­
ward Krasiński (ur. 1925) były surrea-
lista przerzucił się do zupełnie abstrak­
cyjnych konstrukcji żelaznych: drut i 
blacha. Zbigniew Gostomski (ur. 1930) 
urzeczony jest jakby formą bezbarwne­
go widma świetlnego, subtelnością jed-
notonowych kompozycji wielowaloro-
wych nawiązuje wyraźnie do Henryka 
Starzewskiego. Przez liczne kompozycje 
przewijają się formy organiczne, z zde­
formowanym kołem na czele, symbolem 
naszych czasów. Krótko — bardzo inte­
resująca wystawa. 

Wręczenie ufundowanej przez anoni­
mowego ofiarodawcę nagrody teatralnej 
„Dziennika Polskiego" reżyserowi Sta­
nisławowi Szpiganowiczowi za insceni­
zację „Chwalebnego Zmartwychwsta­
nia . .." odbyło się uroczyście w przer­
wie po drugim akcie sztuki „Kubek 
Ulissesa". Ta sztuka Mieczysława Li-
siewicza była również reżyserowana 
przez laureata. Uroczystość zagaił pre­
zes ZASP Ryszard Kiersnowski przypo­
minając, że w r. 1964 teatr emigra­
cyjny będzie obchodzić 25-lecie istnie­
nia na obczyźnie, które będzie może 
jednym z ostatnich lat jego istnienia. 
Nie bez słusznej goryczy podkreślił, iż 
coraz bardziej ludzie zadawalają się 
posiadaniem lodówki, samochodu i te­
lewizji, że w pewnym domu wydano 
tysiąc funtów na Sylwestra, natomiast 
sala teatralna świeci pustkami, mimo 
iż nieraz wystawiane są sztuki takich 
autorów, jak J. Szaniawski, Brandstaet­
ter lub Mrożek, czy autorów emigra­
cyjnych. Lecz nie są oni w stanie za­
pełnić sali na 150 miejsc. Udaje się to 
tylko rewii. Jeżeli teatr istnieje, jest to 
w y ł ą c z n i e  z a s ł u g a  t y c h ,  k t ó r z y  s t a l e  
go popierają Wspomniał wreszcie o 
rzadkich wypadkach przychodzenia z 
pomocą finansową teatrowi, jak to miała 
miejsce po jednym z przedstawień 
„Chwalebnego Zmartwychwstania ..." i 
w wypadku ufundowania nagrody, któ­
ra ma być teraz właśnie wręczona. Gdy, 

I podniosła się kurtyna ukazując zebrany 

na scenie zespół, zabrał głos przewod­
niczący jury dr T. Terlecki, który mó­
wił o magii sceny teatralnej nie tylko 
dla mundurowego aktora, ale i dla cy­
wila takiego, jak on, podkreślając czy­
sto organizacyjną rolę, jaką „Dzien­
nik . .." odegrał w przyznaniu tej na­
grody. Przy wzmiance o właściwym 
fundatorze nagrody zerwała się burza 
oklasków, która była moralną satysfak­
cją daną ukrytemu wśród widzów ofia­
rodawcy. Druga taka burza zerwała się 
przy wzmiance nazwiska Szpiganowi-
cza, tegorocznego laureata, ucznia i kon­
tynuatora stylu pracy Leona Schillera 
w zakresie reżyserii. Mówca zakończył 
życzeniami dalszych owocnych osiągnięć 
na pożytek i dla dobrego imienia teatru 
emigracyjnego. 

W swej krótkiej odpowiedzi Szpiga-
nowicz dziękował za uzyskane wyróżnie­
nie, wspominając, iż T. Terlecki był je­
go profesorem w szkole dramatycznej i 
dodał, że od 30 lat ściga go bezskutecz­
nie, aby zdobyć jego podpis na księdze, 
którą otrzymał zdobywszy pierwszą na­
grodę na konkursie reżyserskim w Pań­
stwowym Instytucie Sztuki Teatralnej. 
Dopiero dziś po raz pierwszy tak się 
zdarzyło, iż znaleźli się razem — on, 
książka i prof Terlecki i że może być 
dopełniona formalność złożenia brakują­
cego podpisu, co też uczyniono bez­
zwłocznie. Na zakończenie Szpiganowicz 
dziękował wszystkim, którzy przyczynili 
się do wystawienia „Historii o chwaleb­
nym Zmartwychwstaniu Pańskim", a 
przede wszystkim kierowniczce Teatru 
„Syrena" p. Reginie Kowalewskiej, 
która dołożyła dużo wysiłków przy rea­
lizacji tej sztuki, składając im serdeczne 
„Bóg zapłać". 

Obchodząc w tym roku swe 25-lecie 
istnienia ZASP przygotowuje rodzaj fe­
stiwalu scenicznego, który być może bę­
dzie połączony z wystawą teatralną oraz 
wydaniem książki pt. „25 lat Teatru 
Polskiego na Obczyźnie". W związku z 
tym otrzymaliśmy poniższy komunikat: 

25 LAT TEATRU POLSKIEGO 
NA EMIGRACJI 

„W związku z przypadającym na rok 
1964 25-leciem istnienia Związku Ar­
tystów Scen Polskich Zagranicą Zarząd 
tej organizacji powierzył red. Janowi 
Ostrowskiemu napisanie książki p.t. „25 
lat Teatru Polskiego na Obczyźnie". 
Praca nad tą książką jest już zaawan­
sowana. nie mniej pragnąc utrwalić ca­
łokształt dziejów teatru emigracyjnego 
w latach od 1939 do 1964 autor tego 
opracowania w imieniu własnym i 
ZASPZ zwraca się z prośbą do wszy­
stkich osób posiadających materiały 
źródłowe dotyczące teatru o użyczenie 
mu ich do wykorzystania. Zostaną one 
zwrócone właścicielom w całości. 

Chodzi o wszelkiego rodzaju zapiski 
osobiste, częściowe opracowania histo­
ryczne w maszynopisach lub w druku, 
zbiory afiszów, programów, ech praso­
wych (ogłoszeń, wzmianek, recenzji, ar-
tyfcułów. wspomnień), albumy fotogra­
fii ilo. Główna uwaga skupiona będzie 
oczywiście na teatrze dramatycznym i 
rewiowym, cywilnym i wojskowym, nie 
mniei uwzględnione będą również wszel­
kie inne formy teatru zawodowego i 
amatorskiego, jak kabaret literacki, 
wieczory tzw. składankowe, popisy dra­
matycznego teatru amatorskiego, wy­
stępy teatrów kukiełkowych, teatrów dla 
młodzieży, teatrów w obozach jeniecfcich 
i inn. Cenne być może także wskaza­
nie autorowi źródeł drukowanych lub 
rękopiśmiennych, zawierających infor­
macje, które zasługują na wykorzysta­
nie w tego rodzaju opracowaniu. W 
wypadku wątpliwości wskazane jest po­
rozumienie się telefoniczne lub listowne 
z autorem: J. Ostrowski, 23 Basset Rd„ 
London. W.10, G.B. Tel.: LAD 3086. 

Wobec tego, iż ogólnym pragnieniem 
iest aby książka ta mogła się ukazać 
jeszcze w ciągu tegorocznych uroczy­
stości jubileuszowych, wszyscy proszeni 
sa o traktowanie tej sprawy jafco pil­
nej." 

Apel powyższy kierujemy do wszy­
stkich ośrodków polskich, posiadających 
swe własne teatry, jak Ottawa — w 
Kanadzie, Sydney — w Australii, Chi­
cago lub Detroit — w Stanach Zjed­
noczonych i Buenos Aires — w Argen­
tynie. (n) 
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By uczcić swych przełożonych, dobrze już podpici młodsi 
oficerowie porywali ich kolejno z miejsc przy stole i w 
braku koca zaczęli ich podrzucać w górę na własnych 
ramionach. Zabieg ten, z pewnością wysoce niekorzystny 
dla procesów trawienia, o mało nie skończył się fatalnie 
dla jednego z weteranów w okularach i z długą siwą 
brodą. Gdy złożono go na ziemi, długo nie mógł przyjść 
do siebie i w pewnym momencie obawiałem się poważnie, 
że zaraz zemrze na apopleksję. 

Poinformowano nas, że tegoż wieczora gubernator wy­
daje bal. Nie zadawalając się narzuceniem przymusowego 
udziału wszystkim zamieszkałym w mieście polskim pa­
nom (paniom pozostawiono wolny wybór, z czego sko­
rzystały decydując jednogłośnie zbojkotować imprezę) ge­
nerał Skwarzow kazał im wszystkim wykupić bilety wstę­
pu po 15 rubli, choć oficerowie rosyjscy mieli wstęp 
wolny. Nie chciałbym, aby stąd wnioskowano że polskie 
panie w Grodnie nie były prześladowane. Przeciwnie, bar­
dzo wiele z nich przebywało w więzieniu jako podejrzane 
0 miłość swego kraju, a te które cieszyły się jeszcze wol­
nością molestowano i obrażano na wszelki możliwy spo­
sób. Jedną z moich znajomych, która pojawiła się na 
mieście w czarnej sukni i bez błękitnych wstążek, jakie 
Murawiew nakazał nosić polskim kobietom, wielokrotnie 
zaczepiano i obrażano na ulicach, a następnie ukarano 
grzywną dwudziestu pięciu rubli (4 funty!). 

Noc, którą wybraliśmy na naszą podróż, była przykra 
1 niegościnna, ale pozostawała w całkowitej harmonii z na­
gim i wyludnionym krajem, przez który biegnie linia ko­
lejowa z Grodna do Wilna. Poszukując tam jakiejś po­
ciechy nie miałoby się wielkiego wyboru pomiędzy pow­
stańcami w lasach i żołnierzami rosyjskimi w ich prze­
wiewnych namiotach. Jednak pod względem ochrony przed 
zimnem ci ostatni mieli się lepiej, bo dzięki swej przewa­
żającej liczbie nie obawiali się ujawniać nieprzyjacielowi 
swoich pozycji i mogli palić ogniska, których powstańcy 
często musieli się wystrzegać. W związku z carską ga­
lówką cały las jarzył się od ogni, których blask odsłaniał 
nam grupy dzikich kozaków malowniczo odbijających Od 
brunatnych szyneli liniowego wojska. Stwarzało to sub­
telne rembrandtowskie efekty. Słuchając ich dzikich śpie­
wów i patrząc na ich wojenne tańce można było sobie łatwo 
wyobrazić, że nie chodzi tu o armię służącą europejskie­
mu monarsze, lecz o północno-amerykańskieh Indian lub 
o Arabów. 

Niektóre z tych tańców nie były pozbawione gracji, 
a liczne postoje pozwoliły nam przyjrzeć się im uważnie. 
W centrum grupy śpiewaków zajmowali miejsce muzy­
kanci i tancerze — raz w mniejszej, raz w większej licz­
bie. Zazwyczaj bywało ich pięciu, z których dwóch tań­
czyło a trzech przygrywało bijąc w bębenki, uderzając 
w cymbały i potrząsając trójkątami obwieszonymi mo­
siężnymi dzwonkami. W zależności od rytmu muzyki, tan­
cerze ożywiali się wykonując dzikie skoki lub zastygali 
w zupełnym bezruchu. Jedna z pieśni, ułożona ostatnio 
przez któregoś z podoficerów, odnosiła się do obecnego 
powstania i zawierała zwrotkę o dość charakterystycznej 
treści. Przełożył mi ją jeden z rosyjskich oficerów, któ­
rego nie podejrzewam o sfałszowanie oryginału: „Chłopi 
zwołują się przeciwko carowi a Francuzi śpieszą im z po­
mocą. Powiadają że przyjdą tu także Austriacy i że 
Anglicy nie pozostaną na uboczu4'. 

Zbliżała się już północ, gdy na lewo od nas pokazały 
się na niebie światła Wilna. Zaczęliśmy się zastanawiać 
jak przyjmie nas Murawiew: czy — jak wróżyli nam 
niektórzy przyjaciele — każe nas z miejsca odstawić na 
pruską granicę, czy może obsypie nas atencjami, jak to 
uczynił z korespondentem „Morning Heralda" i jego cie­
nia „Standarda". 

Iluminacje oślepiły nas, gdy wkroczyliśmy do Wilna 
przez Ostrą Bramę, nad którą mieści się kaplica Madonny 
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— tak czczonej, że nawet dorożkarze odsłaniają przed Nią 
głowy już na odległość pięćdziesięciu jardów. Hotel Eu­
ropejski gorzał światłami, kiedy podjeżdżaliśmy do wejś­
cia, a dźwięk trąb leciał w noc z bankietowej sali, gdzie 
oficerowie garnizonu święcili imieniny cara. Noc prze­
mieniono tu w dzień i słabe wydawały się szanse na spo­
czynek, którego tak bardzo potrzebowaliśmy. 

Wyskoczywszy na miasto następnego rana, znaleźliśmy 
je w stanie w najwyższym stopniu przygnębiającym. 
Czuło się, że mieszkańcy żyją w panice. Gubernator cy­
wilny Panutin, któremu się przedstawiliśmy, oświadczył 
że zaprezentuje nas Murawiewowi nazajutrz o 11-tej rano. 
Wobec tego pojechaliśmy do pałacu w wyznaczonym ter­
minie i po przejściu kontroli licznych straży wojskowych 
i policjantów zostaliśmy wpuszczeni do poczekalni, gdzie 
czekaliśmy aż ktoś się nami zajmie. Po krótkim czasie 
zjawił się adiutant i dowiedziawszy się o celu naszej wi­
zyty wprowadził nas do obszernego apartamentu, w któ­
rym czekał już tłum oficerów i dygnitarzy cywilnych go­
towych pokłonić się Murawiewowi. Pomimo złotogłowi nie 
byłem w stanie uwierzyć że znajduję się w towarzystwie 
uczciwych ludzi, a tym mniej prawdziwych dżentelmenów, 
tak różnych od gatunku pokojowca. 

Jeden z tych osobników zaszczycił nas zwierzeniem, że 
mimo szczęśliwego posiadania w St. Petersburgu żony 
i dzieci porzucił wszystko, aby służyć krajowi, to jest 
wysługiwać się Murawiewowi i to za darmo. Odwróciwszy 
się od tego fagasa, który zresztą był księciem, z przy­
jemnością porozmawialiśmy chwilę z kozackim generałem 
— prostym uczciwym łotrem, który — sądząc z wyglądu 
— byłby zdolny poderżnąć każdemu gardło, nie zapytaw­
szy nawet z kim ma do czynienia. Powiedziano nam, że 
na jedno jego skinienie horda 60.000 kozaków może się 
zawsze zebrać na równinach nad Donem i ruszyć za nim 
poprzez ogień i wodę. 

Lecz oto otwierają się tajne drzwi z sąsiedniej sali i 
szmer głosów zapowiada nadejście Murawiewa. Wkrótce 
zjawia się krępy, zupełnie niski, siwowłosy mężczyzna 
z kulistą głową i wspierając się na lasce zaczyna się po­
suwać pomiędzy szpalerem osób czekających na prezenta­
cję. Zatrzymując się przed każdą z nich akcentował te 
przystanki twardym stuknięciem laski, wymawiał kilka 
słów i posuwał się dalej. Ośmieliłem się zażądać pokaza­
nia więzień i pułkownik Lebiediew otrzymał rozkaz za­
spokojenia nas w tym względzie następnego dnia o dzie­
wiątej rano. Ponieważ nie mieliśmy żadnych listów od 
rządu royjskiego, nie zaszczycono nas zaproszeniem na 
galowy obiad. 

W Warszawie miałem szczęście zapoznać się z pewnym 
angielskim dżentelmenem, który dzięki listowi ministra 
wojny z St. Petersburga doznał zaszczytu obiadowania 
z Mura wiewem. Ten sympatyzujący całkowicie z Rosjanami 
pan opowiadał w mojej obecności jak Murawiew okazał 
się wobec niego pod każdym względem uprzejmy, do tego 
stopnia że ofiarował mu prawo wyboru rodzaju śmierci 
dla skazańców, wyznaczonych na następny dzień — przez 
rozstrzelanie lub powieszenie! 

Na dzień przed naszym przybyciem powieszono trzech 
dalszych więźniów podejrzanych o udział w próbie za» 
machu na marszałka szlachty wileńskiej hrabiego Domej-
kę, który ugiął się przed groźbami Murawiewa i podpisał 
adres do cara. W związku z tą egzekucją, wydarzył się 
niezmiernie tragiczny epizod. Matka jednego ze skazanych 
na powieszenie młodych ludzi dowiedziała się o wyzna­
czeniu egzekucji w czasie, gdy robiła sprawunki na rynku. 
Gdy wyliczono jej nazwiska skazańców, przekonała się że 
jednym z nich jest jej własny syn. Prawie nieprzytomna 
z bólu pobiegła natychmiast na miejsce kaźni. Po przy­
byciu znalazła syna martwym i w rozpaczy chciała się 
rzucić do rzeki lecz przeszkodziła jej policja. Ale choć 
ocalono ją przed utopieniem, nieszczęsna kobieta postra­
dała zmysły i obecnie znaduje się w zakładzie dla obłąka­
nych. 

W wyznaczonym czasie pułkownik Lebiediew pokazał 
nam szpitale i więzienia. Najpierw pojechaliśmy o jakie 
pół mili za miasto do byłego polskiego dworu, przerobio­
nego na rosyjski szpital. Leży on pięknie na skraju sosno­
wego lasu dominując nad głęboką kotliną wartkiej Wilii, 
od której bierze swą nazwę Wilno. Znaleźliśmy tam tylko 
siedmiu pacjentów, z których większość była już na drodze 
do wyzdrowienia. 

W pobliżu znajduje się obszerny szpitał św. Jakuba, 
gdzie leżało osiemdziesięciu Polaków. Tylko trzydziestu 
sześciu z nich otrzymało rany w bitwie, reszta leczyła się 
na choroby spowodowane wyczerpaniem i zimnem. Byli 
wśród nich chłopcy czternasto- i piętnastoletni o świe­
żych niewinnych twarzach, wskazujących na wszystko, 
ale nie na udział w buncie i konspiracji. Muszę powiedzieć 
że warunki w szpitalu były dobre, jeśli chodzi o czystość 
i porządek, nie miałem jednak możności przekonać się Q 
rodzaju odżywienia pacjentów. 

W tym szpitalu w samotnej celi przebywał Morszenko-
wicz, komendant policji rewolucyjnej okręgu wileńskiego. 
Zachowano go przy życiu w nadziei wydobycia dalszych 
zeznań, w końcu jednak został powieszony. 

Ze szpitala św. Jakuba, z którego górnych okien roz­
ciąga się wspaniały widok na Wilno i okolicę, pojechaliś­
my z powrotem do miasta do więzienia w budynku oo. Mis­
jonarzy. W tym jednym tylko więzieniu przebywało wów­
czas 240 więźniów politycznych, w czym pięćdziesiąt pań, 
dziesięciu księży, trzydziestu pięciu chłopów (przeważnie 
z drobnej szlachty) i dwóch lub trzech ziemian. Resztę 
stanowili lekarze, adwokaci, urzędnicy, rządcy mająt­
ków itp. 

W prywatnym apartamencie komendanta znajdowała 
się jakaś pani, którą właśnie przywieziono w kibitce z 
Mińska, gdzie spędziła w więzieniu już siedem miesięcy. 
Zapytawszy o przyczynę jej aresztowania, dowiedzieliśmy 
się że była oskarżona jedynie o założenie bez pozwolenia 
rządu, szkoły dla chłopskich dzieci. 

Jedynym przetępstwem popełnionym przez inną panią 
była jej przynależność do Towarzystwa św. Wincentego 
a Paulo, które — jak poinformował nas pułkownik Le­
biediew — jest stowarzyszeniem zaopatrujących powstań­
ców w broń! Około dwudziestu pań trzymano w celach, 
z których każda wyposażona była w dwa łóżka. Dwie 
siedziały oddzielnie w samotnych celach a pozostałe trzy­
dzieści wtłoczono razem do pokoju, który zapewne służył 
poprzednio jako salka szpitalna klasztoru oo. Misjonarzy. 

Rozdzierający był widok tylu wytwornych i delikatnych 
pań uwięzionych pod pretekstem byle jakiej sprawy kar­
nej, a właściwie z powodu podejrzenia o zbrodnię patrio­
tyzmu. Większość z nich przyjmowała naszą wizytę z dum­
ną obojętnością i jak zgrzyt raziły nasze uszy często pow­
tarzane przez pułkownika Lebiediewa pytania: „Czy zupa 
nie jest dobra?" 

(Dalszy ciąg nastąpi) 

KRZYŻÓWKA NR 540/64 

ZNACZENIE WYRAZÓW 
Poziome: 1) słodkie ciasto — zaba­

wą?; 7) tacy sami (wspak); 9) szka­
pa, sekutnica; 10) myślał jak człowiek, 
biegał jak koń; 11) przysłowiowo lek­
ki, marnym określono kobietę ? ; 14) i 
15) zbyteczne wykręty i przekomarza­
nia; 16) mocny u byka; 18) pobudka do 
celu?; 21) nastawienie, w którym coś 
szumi?; 22) marna; 23) nie utrzymasz 
go w miejscu! 

Pionowe: 2) Francja jest najstarszą 
kościoła; 3) praca wychyla się z wor­
ka?; 4) bliżej nieokreślona a zaufana? 

{wspak); 5) bukiet na śmietniku?; 6) 
i 20) za dużo wypił, jest pod wodą?; 
8) opiekuje się nią święty Marek?; 
12) na głowie cały, a część jego nigdy 
na niej nie mogłaby być?; 13) knajpa 
z wodzem tworzy materiał?; 17) ksią­
żę normański, legendarna postać z 
Wschodniej Europy (wspak); 18) każdy 
pamięta je z dzieciństwa; 19) na nich 
wiosła. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 539/64 

Poziome: 2) parokonka, 6) i 8) oso­
wiały, 7) wigor, 9) frant, 10) i 11) fa-
ramuszki, 12) pozór, 14) na szarym 
końcu, 19) Olga (wspak), 20) zwój, 21) 
napad, 22) Nysa, 23) gest, 24) Adonis, 
25) ciepło. 

Pionowe: 1) teozofia, 2) powijak, 3) 
kuglarz, 4) animusz, 5) psychika, 12) 
plafon, 13) rekord, 14) nagonka, 15) 
stoisko, 16) szpady (wspak), 17) pie­
czeń (wspak), 18) ubóstwo. 

ich licytaeji i zapewne żadna z nich 
nie doprowadzi do największej możli­
wości. 
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szedłszy do ręki czerwonym kolorem, 
po odebraniu atutów zgrywamy górne 
kara i w ostatnich czterech kartach W 
jest niemiłosiernie przyduszony. Cokol­
wiek zrzuci ten kolor zatrzymujemy na 
stole i impas pikowy zapewni resztę 
lew. Oczywiście szlemik w bez atu jest 
pewny. Możemy wziąć nawet 13 lew o 
ile nie będzie ataku pikowego. Ale roz­
ważamy najlepszą obronę. Autorem bez 
atu będzie zapewne S z silniejszą kartą 
i wtedy pierwsze wyjście pikowe jest 
najbardziej racjonalne. Rozkład ten go­
tuje zupełną niespodziankę, bo właśnie 
w trefłaeh duży szlem jest nie do zdaT-
cia. Kazimierz Schleyen 

BRIDż 
Pobieżne studium poniższego rozkła­

du nie zorientuje jaką grę należy wy­
brać, by osiągnąć najwyższy rezultat. 
Warto zapisać osobno karty S i N i dać 
je dwom znajomym do licytacji. Za­
bawne będzie jak różne będą wyniki 

Oto mamy wspólnie po 7 kart w każ­
dym z wyższych kolorów, jedynie w 
treflach łącznie 5, a przeciwnicy ra­
zem 8. Analiza wykaże że we wszystkich 
wyższych kolorach można wygrać jedy­
nie szlemika. Natomiast właśnie w naj­
słabszych liczebnie treflach duży szlem 
jest do wygrania przy każdym wyjściu. 
Wystarczy przebić na stole drugie karo 
asem atutowym, dojść do ręld kierem 
by po odebraniu atutów mieć wszystkie 
lewy w ręoe. Najgroźniejszym jest atak 
atutowy ,ale i to niewiele pomoże. Do­

NOWY FILM 

„THE SERVANT4* 
Cała prasa brytyjska uderzyła w 

dzwon zachwytu. Wszystirim się ten film 
podobał. Czy podoba się publiczności, 
nie wiem. Anglicy nie chodzą chętnie 
na filmy kontynentalne, zwłaszcza tak 
podane. 

Służący, a raczej lokaj, jest indywi­
dualnością a jego pan wymoczkiem, 
drobnoustrojem. Ba, służący je»t dia­
błem XX wieku, włada duszą swego 
pana (nowa postać: James FOK), nieco 
po staroświecku dając mu M przemian 
dziewczynę — służącą, kształtną Sarah 
Miles, i alkohol. 

Dirk Bogarde — jako lokaj — jesf 
znacznie lepszy niż w innych posta­
ciach filmów minionych. Jest sporo nie­
jasności scenariusza, np. zbiórka szere­
gu kobiet, zachowujących się jak lekko 
ożywione mumie. Może to podświado­
mość pana domu? 

Kinoman bawi się na tym filmie pra­
wie cały czas. Sarah Miles jest na­
prawdę grzechu warta. A kto nie lubi 
Dirka? Widać tu zwycięstwo Europy, 
nie zupełne, nie dokończone, ale jest. 

„Nowa fala" francuska pobudziła 
film w całym świecie. Oczywiście w 
każdym kraju będzie wyglądała inaczej, 
w Ameryce sianie po problemy mu­
rzyńskie i mulackie, i niezadowolonych 
kobiet, we Włoszech jako nawrót do 
„czystego" (mocno zabrudzonego fanta­
zją) neo-realizmu, w Anglii do wnika­
nia w duszę ludzką. 

„Lokaj" jest filmem pogranicza, daw­
nych metod brytyjskiego filmu, polega­
jącego na świetnym studium strony 
zewnętrznej świata, i wnikania w głąb. 
Nie za głęboko sięgnięto, ale zawsze. 

W tej chwili film brytyjski jest chy­
ba najciekawszym ze wszystkich, inne 
skrępowano, kazano im być strawą dla 
wszystkich, wychowywać, być wzorem, 
tu pozwolono śledzić życie, nie zawsze 
takie miłe jakbyśmy chcieli. 

Stefan Legeżyński 



Burzliwe początki Nowego Roku 1964 
(Dokończenie ze str. 1) 

bliższym roku kierować się będzie głów- łem Panamskim i przede wszystkim do-
na uwaga rządu amerykańskiego. wodzi, że — co stwierdzono ze strony 

Prezydent L. B. Johnson ma opinię amerykańskiej oficjalnie — komunis-
polityka dużej zręczności na terenie tyczna sieć, kierowana z Kuby, dała w 
wewnętrznym i dobrego mówcy na pu- ten sposób znak swego istnienia i czu-
blicznych zebraniach, co w pełni po- wania nad zaostrzaniem stosunków mię-
twierdził swoim orędziem. Było ono dzy ludnością Panamy a Stanami Zjed-
przerywane oklaskami Kongresu, wed- noczonymi, jako posiadaczami kanału, 
ług dokładnych obliczeń koresponden- W stosunku do pretensji Panamy 
jtów, aż 79 razy. Jest to oratorski suk- prez. L. B. Johnson ma podobno wy-
ęes, jakim jego poprzednik ze swoimi,, kazać nieustępliwość. Mianowany przez 
znacznie głębszymi i obejmującymi szer- niego Podsekretarz Stanu do spraw za-
szą tematykę, mowami, nie mógł się chodniej półkuli, Tomasz Mann, znany 
nigdy poszczycić. jest bowiem ze swojej stanowczości w 

Według oceny amerykańskiej prasy, zwalczaniu komunistycznych dywersji, 
także opozycyjnej Tepublikańskiej, orę-

Baza komunistyczna 
u brzegu Afryki? 

Szczególna uwaga należy się wresz-

WŁADYSŁAW OPOLSKI 

SOWIETY BAZĄ USTAWODAWSTWA KARNEGO 

dzie było też bardzo zręcznym posunię­
ciem przedwyborczym. Niektórym ko­
łom opozycyjnym musiał się podobać 
program oszczędności budżetowych 
łdwa miliardy dolarów), a lewicy włas- . _ . 
nej partii wymowny obraz wojny, któ- cie Powrotowi w Zanzibarze, który 
rą orędzie Prezydenta wydało nędzy i - według poinformowanej opinii - to-
krzywdzie upośledzonych na terenie Sta- fuje drogę utworzeniu tam komun.s-
nów. Niezależnie od tego, jak oba punk- ba^; Ple™SZfJ. Łf° rodzaju u 
ty wyglądać będą w praktyce, zrobiły wybrzezy Afryk, Będzie to więc jakby 
dobre wrażenie na słuchaczach i szer- afrykańska „Kuba , przeznaczona do 
szej opinii społeczeństwa. działania przeciwko „czarnemu lądowi 

oraz do wspierania prowadzonej tam 
od dawna czerwonej dywersji. 

Rockefeller krytykuje Zanzibar,, jak wiadomo, to położona 
,  , ,  . . .  •  •  i  n a  d w u  w y s p a c h  ( Z a n z i b a r  i  m n i e j s z a  

Nie zabrakło natomiast poważnej kry- pemba) q 300.tysięcznej ludności daw_ 
tyki ze s rony o po i ycznyc , w na ^0i0nja brytyjska, która przed mie-
szczego nosci g osu e sona . oc e- gjącem uzysjca}a niepodległość. Prasa 
fe era, gu erna oia owego oi u i Londynu słusznie wyraża krytyczne 
jednego z czołowych republikańskich zdziwieni że _ trzyletnich zwło-
kandydatow na prezydenta. Zyskujący kach . namysłach _ oddano władzę 

ostatnio^ ^ mimo rozwo u na po- Zanzibaru w ręce rządu, który utrzy-
pularnosci, Rockefeller w mowie z 10 ^ g ^ miesi Koalicyjny ten 
bm. na zebraniu Klubu Narodowej Pra- Qparty głównie na arabskiej 
8y w Waszyngtonie, zarzuci o nsono- mnjejszogcj (45 tysięcy Arabów na 250 
Wi przede wszyst im IS O ne pominięcia czarnyCJ1 z domieszką perską afrykań-

orędziu, mianowicie ca ej zle" skiego szczepu Szirazi) został obalony 
dżiny polity 1 zagranicznej y ną w ciągu doby przez kilkuset wojsko-
mu brak nawet wzmian 10 u îe, er- wycj1) kierowanych politycznie przez 
linie, Indonezji, o płd. Wietnamie, da- opozycyjną partię lewicową Afro-Szi-
łej o rozdzwiękach w łonie rzymierza raz; oraz przez prokomunistyczną or-
Atlantyckiego, oraz z prez. de Gaulle m. ganizację Ummai której rozwiązanie 

tWewnętrzny program demokratycznego j,ył0 bezpośrednim powodem przewrotu. 
Prezydenta spotkał się także z krytyką yf rezuitaeie Sułtan, po bezskutecz-
republikańskiego mówcy. Nazwał go nym odwo}anju się 0 p0moc do W. Bry-
Rockefeller „zbiorem gołosłownych o- ^anii opuścił z najbliższym otoczeniem 
bietnic"_ i ponadto osądził ujemnie • obalonym premierem Zanzibar, a wła-
sprzedaż zboża Sowietom, której trans- dz^ objęli sprawnie zamachowcy. Ogło-
akcja została już właśnie podpisana. sjj; onj przede wszystkim państwo re-
'Jeśli chodzi o niepokojącą zapowiedz pujjiiką, a głową jej został przywódca 
pomniejszenia budżetu wojskowego Sta- Afro-Szirazi — Kerume, premierem — 
nów Zjedn., to komentarze rzeczoznaw- jfassim Hanga, ministrem spraw za-
ców prasowych uspokajają,^ że nie na- granicznycb i obrony — arab szeik 
stąpi to kosztem obronności amerykań- Baj,U( przywódca prokomunistycznej 
skiej. Zostało rzekomo umożliwione partii Umma. Ponadto pojawił się 
dzięki reformom natury organizacyjnej wśród czołowych osobistości nowego re-
dokonanym przez Sekretarza Obrony żimu „marszałek" J. Okello, pochodzący 
McNamarę. z Kenii i według niektórych źródeł, 

znany z działalności na komunistycznej 
Rozruchy W Panamie Kubie, z której niedawno przyjechał. 

Już pierwsze kroki nowych władców 
Pominięcie spraw międzynarodowych Zanzibaru wnoszą pewne piętno terro-

W orędziu nie pozwoliło jednak amery- ru bolszewickiego. 
kańskiej opinii zapomnieć, że istnieje Bliskie koneksje z komunizmem mają 
jten dział polityki i że może bezpośred- co najmniej dwaj inni także reprezen-
nio wpłynąć na życie w Stanach Zjed- tanci nowego reżimu w Zanzibarze: pre-
ńoczonych. Do długiego szeregu ognisk mier Kassim Hanga i szeik Babu. 
zapalnych świata, które nie mogą być Pierwszy, zaledwie 33-letni młody czło-
yr rzeczywistości Waszyngtonowi obo- wiek, był na studiach w Moskwie i 
jętne doszedł niespodziewany wybuch przywiózł stamtąd Rosjankę żonę, a 
krwawych rozruchów w strefie kanału drugi jest komunistą zorganizowanym. 
Panamskiego, czyli w jednym z naj- Spojrzenie na mapę wschodnich wy-
drażliwszych dla Stanów Zjednoczonych brzeży Afryki wystarczy, aby docenić 
punktów strategicznych na zachodniej możliwości dywersyjne komunistycznej 
półkuli. Rozruchy wybuchły na tle drob- bazy w Zanzibarze. Z. S. 
nego incydentu flag narodowych, ame-
Kańskiej i panamskiej, wywieszanych 
na budynkach strefy kanałowej. Doszło 
do demonstracji studenckich, strzelani­
ny i przelewu krwi. 

Incydent jest w trakcie dyplomatycz­
nych prób jego zażegnania, ale świad­
czy o drażliwości sytuacji nad kana-

WSZELKIE PRACE DRUKARSKIE 
wykonuje 

G R Y F  P R I N T E R S  
171 Battersea Church Rd.,S.W.ll 
Telefon: :: BATterses 0879 

PROJEKT nowego polskiego kodek­
su karnego został przez związek 

prawników odrzucony i odesłany ko-
dyfikatorom do całkowitego przerobie­
nia. W związku z tym zwróciliśmy swe­
go czasu uwagę (O.B. z 29 sierpnia), 
że jednym z powodów odrzucenia, było 
ślepe naśladownictwo sowieckich ustaw 
karnych, wydanych w szczególności od 
1958 r. Nie ulega też wątpliwości, że 
związek prawników polskich postanowił 
nie kopiować ukazów sowieckich, które 
wprowadziły na nowo hojne szafowa­
nie karą śmierci, czyli najwyraźniej 
powróciły do średniowiecznej teorii od­
straszania. 

W toku omawiania niektórych prze­
pisów projektu zwróciliśmy również 
uwagę na potwierdzoną od dawna praw­
dę, że zaostrzenie represji, zawsze do­
wodzi o wzroście w danym państwie 
pewnego gatunku przestępstw. Wpraw­
dzie Związek Sowiecki, a za nim i in­
ne kraje „demokracji ludowej", uwa­
żały niektóre zbrodnie za spadek po 
kapitalistach, jednak po 46 latach wy­
chowania nowych generacji w „świado­
mości socjalistycznej" nigdy nie wytłu­
maczono wzrostu pewnego rodzaju 
zbrodni pospolitych. 

Jak zatem wygląda pierwowzór, 
baza sowieckiego ustawodawstwa kar­
nego, na której minister Rybicki i 
jego kodvfikatorzy zamierzali oprzeć 
nowy polski kodeks karny? 

KARA ŚMIERCI W ZWIĄZKU 
SOWIECKIM 

Ukazem z 1947 r. Najwyższy Sowiet 
zniósł całkowicie karę śmierci, a w jej 
miejsce wprowadzono karę zamknięcia 
na okres 25 lat w obozie pracy przy­
musowej. W umotywowaniu podano, że 
było to możliwe dzięki „historycznemu 
zwycięstwu narodu sowieckiego nad je­
go wrogami, które udowodniło nie tyl­
ko rosnącą siłę państwa sowieckiego, ale 
również i niezwykłą wierność całego 
sowieckiego społeczeństwa wobec oj­
czyzn i rządu". 

W rok później, w 1948 r. Związek So­
wiecki wystąpił do Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych z wnioskiem, by 
wszyscy członkowie ONZ poszli za przy­
kładem Rosji i zobowiązali się znieść 
u siebie karę śmierci, jako niezgodną 
z duchem czasu. 

Jednak członkowie ONZ nie bardzo 
byli przekonani o trwałości sowieckiej 
liberalizacji, bo wniosek sowiecki nie 
uzyskał ich aprobaty. 

Przewidwania członków ONZ potwier­
dziły się już po dwóch latach, bowiem 
w styczniu 1950 r. Najwyższy Sowiet 
nowym ukazem przywrócił karę śmier­
ci za zdradę kraju, szpiegostwo i dy­
wersję. W umotywowaniu podano, że 
takiego zaostrzenia domagały się orga­
nizacje społeczne i kulturalne, związki 
zawodowe oraz chłopi-kołchoźnicy, W 
takiej sytuacji rząd nie mógł oprzeć 
się żądaniu mas sowieckiego ludu. 

W 1954 przeprowadzono zmianę obo­
wiązującego kodeksu karnego z 1932 
r. i przywrócono na nowo karę śmier-
c" za zabicie człowieka. 

W cztery lata później, w dniu 25 
grudnia 1958 r.. Najwyższy Sowiet u-
chwalił „zasady ustawodawstwa kar­
nego", ^obowiązującego wszystkie re­
publiki. W zasadzie utrzymano karę 
śmierci „jako karę wyjątkową do cza­
su jej całkowitego zniesienia". Prze­
stępstwem w rozumieniu zasad było 
„społecznie niebezpieczne działanie lub 
zaniechanie pewnych czynności, jeśli 
stanowią one niebezpieczeństwo dla u-
stroju sowieckiego, lub jeśli podważa­
ją stan prawny, stworzony przez rząd 
robotników i chłopów w okresie prze­
chodzenia do komunistycznego porząd­
ku prawnego". Karę śmierci przewidzia­
no w ośmiu wypadkach, m.in. za zdra­
dę kraju, szpiegostwo, akty terrorys­
tyczne. napad na urzędników, dywer­
sje, oraz za zbrodnie popełnione przez 
organizacje polityczne. 

W czasie obrad nad projektem 0-

wiadczył przewodniczący komisji praw­
nej, Poljanski, że nowy ukaz ma słu­
żyć zapewnieniu bezpieczeństwa całej 
społeczności sowieckiej i dlatego utrzy­
manie kary śmierci stało się koniecz­
nością. Obecny na posiedzeniu, proku­
rator Rudenko (znany z procesu porwa­
nych 16 członków polskiego rządu kra­
jowego) dodał, że nowy ukaz można 
uważać „za zakończenie łamania socja­
listycznej praworządności". Najcięższą 
zbrodnią pozostała zdrada stanu, pod 
którą podpadły również" ucieczka ze 
Związku Sowieckiego oraz odmowa po­
wrotu do kraju. 

Dalsze zaostrzenia represji i rozsze­
rzenie listy przestępstw zagrożonych 
karą śmierci przyniosła cała seria u-
kazów specjalnych, wydanych w latach 
1061 do 1962. Tak n.p. ukaz z 5 maja 
1961 r. przewiduje karę śmierci za 
kradzież majątku państwowego lub spo­
łecznego o większej wartości, za za­
wodowe wyrabianie i puszczanie w 0-
bieg fałszywych pieniędzy lub papierów 
wartościowych, jak również za wywo­
łanie w więzieniach rozruchów przez 
więźniów. Potwierdziło to zaburzenia 
w sowieckich obozach pracy, nazwany­
mi obozami wychowawczymi, o których 
pisała prasa zachodnia, ale do których 
władze sowieckie nigdy się nie przy­
znały. 

Chaotyczność w wydawaniu ukazów 
charakteryzuje fakt, że już w dwa 
miesiące później, w dniu 1 lipca 1961 
wydano dalszy ukaz specjalny w spra­
wie bezprawnego handlu dewizami oraz 
papierami wartościowymi, za co do­
tychczas groziła kara długoletniego 
więzienia, a obecnie również kara śmier­
ci. Zaostrzenie takie mogło być umiesz­
czone w ukazie o wyrabianiu fałszy­
wych pieniędzy. 

W dniu 15 lutego 1962 r. nowym u-
kazem zagrożono karą śmierci napad 
na milicjantów oraz członków pomocni­
czych drużyn milicji (w Polsce ORMO), 
Widocznie to przestępstwo, za które 
można było ukarać winowajcę na pod­
stawie ukazu z 1958, stało się teraz 
nagminnym. 

W tym samym dniu wydano jeszcze 
jeden ukaz specjalny, w którym zagro­
żono karą śmierci zgwałcenie kobiety. 

Aż wreszcie w dniu 20 lutego 1962 
przypomniano sobie jeszcze jedno (no­
we ? ) przestępstwo — łapownictwo, 
które również zagrożono karą śmierci. 

CYFRY WYKONANYCH WYROKÓW 
ŚMIERCI 

Jest rzeczą ogólnie znaną, że władze 
sowieckie, w przeciwieństwie do kra­
jów zachodnich, nie ogłaszają statys­
tyk wykonanych wyroków śmierci. Pew­
nych, oczywiście niedokładnych cyfr, 
można się przeto doliczyć jedynie na 
podstawie komunikatów w prasie so­
wieckiej. Opierając się na tym źródle, 
stracono w 1962 r. ogółem 181 osób, 
zaś w okresie od maja 1961 do maja 
1963 r. stracono 160 osób wyłącznie 
za przestępstwa dewizowe i przywłasz­
czenie sobie własności państwowej lub 
społecznej. 

Wprawdzie prasa sowiecka zapew­
nia, że ostre represje stosowane są 
tylko wobec małej stosunkowo grupy 
społecznej „pasożytów", których ko­
respondent Tassa, w komentarzu na­
danym w dniu 8 maja 1961 r. obli­
czył na kilkaset tysięcy. Jednak jeśli 
tę nazwę zastosuje się wobec wszys­
tkich, którzy nie są objęci procesem 
produkcji, wówczas, według znawców 
sytuacji w Sowietach, grupa ta liczy 
ponad 20 milionów, z czego około 8 
milionów w grupie służby domowej. 
Reszta to różnego rodzaju zawody jak 
murarze, mechanicy, bez których po­
mocy niejedno przedsiębiorstwo pań­
stwowe nie byłoby w stanie wykonać 
planu. Szeroki wachlarz tych prywat­
nych „przedsiębiorców" ogłasza od cza­
su do czasu prasa. Oto kilka przy­
kładów: 

Według „Izwiestji" z 2 październi­

ka 1959 r. wykryto konsorcjum, które 
produkowało dzwony kościelne, korony 
metalowe, noszone przez panny młode 
do ślubu oraz świece woskowe. Inni 
naprawiają radia i telewizje („Izwies-
tja" z 22 marca 1960 r.), a jeszcze in­
ni wyrabiają płyty gramofonowe ze sta­
rych filmów rentgenowskich, uzyska­
nych ze szpitali („Sowietskaja Kultu­
ra" z 12 stycznia 1960), pędzą wódkę 
z ziarna i ziemniaków, zużywając wiel­
kie ilości cukru („Prawda" z 16 stycz­
nia 1961 r.). Są wypadki, że specjaliś­
ci od węgla pomagają państwowym gos­
podarstwom rolnym w dostarczeniu o-
pału. („Prawda" z 18 marca 1960). 

A od czasu do czasu zapada wyrok 
śmierci. Tak n.p. „Prawda" z 10 lu­
tego 1963 r. przyniosła sensacyjną wia­
domość p.t. „Pierożkowe imperium", z 
którego wynika, że w Świerdłowsku 
skazano na karę śmierci obywatela 
Akatiewa, dyrektora jadłodajni, który 
dorobił się 125 tysięcy rubli, bo przy 
smażeniu pierożków nie używał przepi­
sanej ilości tłuszczu. 

Kara śmierci jest podobno tylko ka­
rą przejściową. Będzie ona stosowana 
tylko do czasu „jej ostatecznego znie­
sienia". Ale kiedy to nastąpi? 

ERONIRA TYGODNIA 
6 stycznia 

Prez. Johnson w orędziu do Kongresu 
przedstawił w 10 punktach swój program 
polityczny 

9 stycznia 
Ani arcyb. Makarios, prezydent Cypru, 

ani przewodniczący tureckiej mniejszości 
na Cprze, dr Kuczuk, nie wezmą udziału 
w konferencji londyńskiej, zwołanej przez 
rząd brytyjski w sprawie zlikwidowania 
konfliktu na Cyprze. 

10 stycznia 
W Panamie doszło do gwałtownych de­

monstracji antyamerykańskich, Ambasada 
amerykańska została ewakuowana. Panama 
oskarża Stany Zjednoczone o agresję i zer­
wała z nimi stosunki dyplomatyczne. 18 
osób straciło życie a 300 odniosło rany. 
Powodem demonstracji jest niewywiesze-
nie przez studentów amerykańskich flagi 
panamskiej obok flagi amerykańskiej na 
gmachu szkoły, znajdującej się w przyle­
gającej do kanału 5-miIowej strefy, którą 
władają Amerykanie. 

11 stycznia 
Do Londynu przybyli turecki i grecki 

ministrowie spraw zagranicznych dla prze­
prowadzenia rozmów w sprawie sytuacji 
na Cyprze. 

Do Panamy przybyła międzyamerykań-
ska komisja pokoju dla zlikwidowania 
niezwykle napiętej sytuacji między miejs­
cową ludnością, bez przerwy demonstru­
jącej przeciw Stanom Zjednoczonym a 
Amerykanami i wojskami amerykańskimi, 
stacjonującymi w otoczonej żelaznym pło­
tem 5-milowej stfiefie wzdłuż Kanału Pa­
namskiego. Już 38 osób straciło życie. 

12 stycznia 
W Warszawie zmarł Aleksander Ładoś, 

działacz ludowy, członek pierwszego rządu 
polskiego gen. Sikorskiego we Francji. 

W afrykańskim Zanzibarze, który uzys­
kał niepodległość przed kilkoma tygodnia­
mi, dokonany został zamach stanu. Wła­
dzę przejął rewolucyjny rząd, na czele 
którego stanął szeik Abeid Karume. 

Król Jordanii Hussein przybył do Kairu, 
gdzie spotkał się z prez. Nasserem. Od­
nowione zostały stosunki dyplomatyczne 
zerwane w 1961 roku. 

Do Moskwy przybył niespodziewanie pre­
zydent Kuby Castro. 

13 stycznia 
Niemiecka partia socjalistyczna postano­

wiła zgłosić nadburmistrza zachodniego 
Berlina, Willi Brandta, na przewodniczą­
cego partii na kongresie, który odbędzie 
się w lutym. 

14 stycznia 
Rząd Stanów Zjednoczonych odrzucił żą­

danie Panamy zrewidowania układu w 
sprawie Kanału Panamskiego. 
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